
■t

W  1952 ro k u  o d b ęd zie  się
Międzynarodowa Konferencja w obronie praw młodzieży

Rezolucja Rady S. F. M. D.
Obradująca w  tych dniach 

w  Berlinie Bada Światowej Fe
deracji Młodzieży Demokra
tycznej uchwaliła rezolucję w 
sprawie zwołania międzynaro
dowej konferencji w obronie 
praw młodzieży.

Rada SFM D uważa, że w zm a
ga jący się z każdym  dn iem  w  
szergu k ra jó w  wyścig  zbro jeń, 
rozdęcie budżetów w ojennych , 
agresywne w o jn y  w  Korei, V iet- 
namie, na Malajach i w  Burmie. 
re m ilita ry z a e ja  Niemiec Zachód 
nich i Japonii k ładą  się ciężkim  
brzem ien iem  na narody, a prze
de w szys tk im  od b ija ją  się ka ta 
s tro fa ln ie  na sy tuac ji gospodar
czej m łodzieży.

Wobec wzmagania się ofen
sywy na polityczne i ekonomicz
ne prawa młodzieży, niezbędna 
jest bardziej niż kiedykolwiek 
jedność i solidarność całej mło
dzieży, walczącej o swe prawa. 
Traktu jąc tę walkę jako część 
w alk i narodów o pokój, demo
krację i lepszą przyszłość, Ra
da Światowej Federacji M ło 
dzieży Demokratycznej popiera 
in icjatyw ę organizacji młodzie
żowych zwołania w  1952 rokn 
międzynarodowej konferencji 
w  obronie praw młodzieży.

Rada — czytam y — w rezo- 
Inc ji — wzywa organizacje 
wchodzące do SFM D do natych
miastowego rozpoczęcia przygo
towań do międzynarodowej 
konferencji w  obronie praw  
młodzieży. W zw iązku z tym

3 brygady górnicze
w kop. „Pstrowski“ 

przedterminowo 
realizują zadania

3 roku Planu 6-letmego
W  kopalni im. Pstrowskiego

rębacz chodn ikow y P. Bek wraz 
ze swym zespołem kończy już 
realizację zadań planowanych 
na pierwszą połowę 6-latk i. Rę 
bacz Bek, stosując op a rty  na 
wzorach gó rn ików  Zagłębia 
Podm oskiewskiego, system p ra 
cy  w ie loprzodkow e j, w yd o b y ł od 
c h w ili rozpoczęcia rea liza c ji za
dań P lanu 6-le tn iego 6.014 ton 
węgła. Bek w yko n u je  obecnie 
ponad 270 proc. normy.

Realizację zadań pierwszych 
trzech łat Planu 6-Ietniego koń
czą również w tej kopalni —  
zespół chodnikowy H. Miszki 
oraz brygada ścianowa P. K u l-  
czaka.

In n y  zespół chodn ikow y kop. 
„P s tro w s k i“ , k ie row a ny przez 
rębacza J. W ójcika, k tó ry  ukoń
czył już realizację tegorocznych 
zadań wydobycia węgla w y 
kon u je  obecnie ponad 350 proc. 
normy.

Rada uważa za celowe prze
prowadzenie k ra jo w y c h  i  lo k a l
nych kon fe ren c ji w  obronie 
p ra w  m łodzieży oraz przyc iąg
nięcie do organ izow ania kon fe 
re n c ji m łodzieży n iezorganizowa 
ne j oraz m łodzieży różnych o r
ganizacji po litycznych  i  r e l ig i j 
nych. P rzygo tow ania  do kon fe 
re n c ji odbywać się w in n y  pod 
znakiem  m ob ilizow an ia  m ło 
dzieży do jeszcze bardzie j ak 
ty w n e j w a lk i o narodową n ie 

zawisłość na rodów  i  spełn ienie
społeczno -  ekonom icznych po
s tu la tów  m łodzieży.

Rada ŚFM D w yraża przeko
nanie, że p rzygotow ania  do 
m iędzynarodow ej kon fe ren c ji 
w  obron ie p ra w  m łodzieży 
przyczyn ią  się do rozw o ju  ru 

chu m łodzieży w  obron ie je j 
żyw o tnych  in teresów , do um oc
n ien ia  jedności m łodego pokole
nia  w  walce o pokój i  lepszą 
przyszłość.

Wciąż wyżej i wyżej...
|  W  niedzie lę  26 bm. na zakończenie Tygodnia L o tn ic tw a  na 
i  O kęciu ta W arszaw ie odbyła się w ie lka  centra lna im preza  
;  lo tn icza  połączona z w sp an ia łym i popisam i naszych na jle p - 
t  szych lo tn ikó w .
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Pokaz lotnictwa na Okęciu sprawdzianem siły 
naszego lo tn ic tw a  i  sprawności bojowej

młodych p ilo tó w  Polski Ludowej

łs  msg
Na zd jęc iu : p ilo t P rzy je m sk i z K u jaw sk iego  A e ro k lu bu  

w yko na ł p iękną ew olucję  na now ym  typ ie  szybowca 
„K aczka “ .

it
Tti

26 sierpnia... Bodaj że wcześniej niż zwykle obudziła się Warszawa. We wszystkich dziel
nicach stolicy, na wszystkich ulicach rozpoczął się jednokierunkowy ruch. Na Okęcie...

Lotnisko otoczyło wielobarwne morze ludzkie. Cała Warszawa, a także wielu 
mieszkańców jej okolic przybyło podziwiać wyczyny młodych pilotów ludowego lot
nictwa wojskowego i sportowego, najnowocześniejszy sprzęt lotniczy radzieckiej i pol
skiej produkcji, nacieszyć swe oczy i serca siłą powietrzną naszego Ludowego Państwa, 
wyrazić wdzięczność naszemu wielkiemu sojusznikowi — Związkowi Radzieckiemu i tow. 
Stalinowi — za pomoc w zorganizowaniu, wyposażeniu i • wyszkoleniu polskich jedno
stek lotniczych.

Obszerna trybuna tonie w białych, czerwonych i niebieskich barwach. Zajęli na niej 
miejsca: członkowie Rady Państwa, wicepremierzy: Aleksander Zawadzki i Antoni Ko- 
rzycki na czele członków Rządu, sekretarze KC PZPR Edward Ochab i Zenon Nowak, 
Szef Sztabu Generalnego W. P. Wiceminister Obrony Narodowej gen. broni — Władysław 
Korczyc, Szef Głównego Zarządu Politycznego W. P., Wiceminister Obrony Narodowej 
gen. bryg. — Marian Naszkowski, Sekretarz KW PZPR Władysław Wicha, prezes ZG 
Ligi Lotniczej inż. Sergiusz Minorski, przedstawiciele organizacji społecznych i młodzie
żowych, przodownicy pracy i inni.

Obecni są również członkowie korpusu dyplomatycznego akredytowani w  Warszawie 
wraz z attache wojskowymi.

ty łem , gdyż z ty łu  m a skrzyd ło, 
a z przodu stery. Maszyna ta 
jest po lsk ie j k o n s tru k c ji i  zna j
du je  się narazie w  stad ium  do
św iadcza lnym . P ilo to w a ł ją  kol. 
Przyjem ski z A e ro k lu b u  K u 
jawskiego. Po „K aczce“  p ilo t 
Zientek zadem onstrował lo t na

szybowcu „N ie tope rz “  i  w re 
szcie p rze lo t dw um otorow ego 
„M is ia “  i  „J u n a k a “  zakończył 
pokazy sportowe. C h w ilę  póź
n ie j nad lo tn isk ie m  ukazały 
się sam oloty z szachownicam i 
na skrzyd łach — wojskowe.

K R Y S T IA N  B A R C Z

W span ia łe  p o ka zy  lo tn ic tw a  
w o jsko w e g o  b u d z iły  poczucie  

s iły  i bezp ieczeństw a

W yb iła  wreszcie godzina 11. 
O rk ies tra  gra H ym n  N arodowy. 
B ia ło -cze rw ony sztandar po p ły 
ną ł na maszt. K om pan ia  hono
row a W o jsk  Lo tn iczych  spre
zentowała broń.

Rozpoczęły się pokazy lo tn i
cze, w  k tó ry c h  w z ię li udz ia ł

p rzodu jący w  w yszko len iu  bo
jo w y m  i  po lityczn ym  m łodz i p i
lo c i —  w ychow ankow ie  lu do w e
go L o tn ic tw a  W ojskowego, czo
ło w i p ilo c i szybowcow i i  s iln i
k o w i L ig i Lo tn icze j oraz w y ró ż 
n ia ją cy  się skoczkowie spado
chronow i.

L o tn ic tw o  spo rtow e  nad O kę c ie m
B y ło  k ilk a  m in u t po godz. 11, 

k ie dy  nad lo tn isko  w ys trze liło  
k ilk a s e t rak ie t. N iebo p rzekre 
ś li ły  różnoko lorow e smugi. Raz 
d rug i, trzeci. A  potem żołnierze 
w yp u śc ili oko ło se tk i b ia łych  
i  czerw onych ba lon ików . Je
szcze nie  zn iknę ły  nam  z 
oczu ba lo n ik i, a ju ż  w  pow ie
trzu  da ł się słyszeć jednos ta jny  
w a rk o t m oto rów  i  nad krańcem  
lo tn iska  ukaza ły  się s y lw e tk i 
trzech CSS-ów. L e c ia ły  nisko. 
Tuż, tuż nad m uraw ą lo tn iska , 
a nad m aszynam i pow iew a ły  
sztandary: b ia łoczerw ony w  sa
m olocie prow adzonym  przez p i

lo ta  Doniegiewicza, czerw ony w  
m aszynie Z M P -ow ca Maliszew
skiego i  n ieb iesk i w  maszynie, 
k tó rą  p ro w a dz ił Z M P -ow iec  — 
Polikarp Adamiec.

Patrzcie, ja k  ś liczn ie  łopoczą 
fla g i, ja k  w p raw n ie  k ie ru ją  sa
m o lo tam i p ilo c i L ig i Lo tn icze j 
—  zapow iadał spiker, a z t r y 
bun ze rw a ły  się ok lask i.

N iem n ie jszym i zresztą b ra 
w a m i nagrodzono trz y  m łode 
spadochron ia rk i, k tó re  chw ile  
późnie j skoczyły z następnej 
t r ó jk i  CSS-ów, i  po w y lądo w a
n iu  w rę czy ły  w ią za n k i k w ia tó w

Od 21 do 24 s ie rpn ia  w  p iękne j sali Izby  Lu do w e j w  B e rlin ie  trw a ły  obrady p lenarne j 
sesji Rady Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży Dem okratycznej. M łodzież św ia ta  z ogrom nym  za
in teresow aniem  śledziła przebieg obrad, w  dużej części poświęconych podsum owaniu w y n ik ó w  
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych B o joum ików  o P okó j i  w ytyczen iu  p rogram u pracy w  dalszej 
walce o pokój.

Na zd jęciu  w id z im y  P rezyd ium  Rady i  delegację m łodych p ion ie rów  n iem ieckich , k tó rzy  
przyn ieś li obradu jącym  serdeczne pozdrowienia, i  pęki k w ia tó w  od n iem ieckich  dzieci.

przedstaw ic ie lom  Rządu. Te 
spadochron ia rk i to  ko l. kol. 
■Wlazło (znana z szybowcowego 
reko rdu  P o lsk i i  św iata), A lek- 
sandrowiczówna i  Żminkowska.

A  potem  Już poszczególne 
p u n k ty  pokazów  lo tn ic tw a  spor
towego następow ały jeden po 
d rug im . P ilo t Abłamowicz na 
CSS-11 pop isyw a ł się akrobacją, 
p ilo t  P e łka  na „Z u c h u “  w y w i
ja ! nad naszym i g łow am i becz
k i,  pętle, p rzew ro ty . Sam olot 
p ły n ą ł po n ieb ie  k ie row a ny  
przez m łodego lo tn ika , k tó ry  po 
m is trzow sku  opanował kunszt 
akrobac ji.

Po „Z uchu  1“  t rz y  „Z u 
chy 2“  ćw iczy ły  akrobację  
zespołową. S am olo ty w ykony
w a ły  skom plikow ane p rzew ro 
ty , pę tle  i  beczki ta k  ró w 
no, ja k b y  k ie row ane  b y ły  przez 
jednego cz łow ieka! A  potem  
przyszła ko le j na dośkonaie 
apara ty  spo rto w o -w y  czynowe,
k tó re  o trzym a liśm y  ze Z w iązku  
Radzieckiego, na „J a k i 18“ . Za 
steram i tych  maszyn siedzie li 
p ilo c i K ijek  i Leszek. N a jp ie rw  
„J a k i“  po p isyw a ły  się a k ro 
bacją „ lu s trza n ą “ , potem  jedna 
z maszyn „p o lo w a ła “  na ba lo
n ik . N ie ła tw a  to  sprawa z ta 
k im  ba lon ik iem . T rzy  naw ro ty ,, 
t rz y  „a ta k i“ , a ba lo n ik  fru n ą ł 
dalej.. A le  za czw a rtym  razem 
p ilo t t r a f i ł  i  uderzony śm ig łem  
b a lo n ik  roz lec ia ł się na k a w a ł
k i.

A  po „Ja ka ch " przyszła ko le j
na szybowce.

N a jp ie rw  nad lo tn isk ie m  u ka 
zał się „Jas trząb “  p ilo to w an y 
przez ZM P -ow ca z A e ro k lu b u  
K rakow skiego , W ojnara . W yko 
na ł on na „Jas trzęb iu “  szereg 
akrobac ji. Ledw ie  W o jn a r w y 
lądow a ł na lo tn isku , a ju ż  w y 
soko nad try b u n a m i ukazało się 
dziesięć „M u c h “ . Dziesięć m a
szyn, choć bez s iln ikó w , rów no 
jedna za drugą ro b iło  pętlę i 
p rzew ro ty , a na koniec p rzyp u 
ściło „s z tu rm “  n u rk u ją c  na t r y 
buny. Lą do w a ły  ta k  samo ró w 
no, p recyzyjn ie , ja k  i ć w i
czyły. W szystkie u s ta w iły  się 
w  ró w n ym  szeregu!

Pokazy lo tn ic tw a  sportowego 
dobiegają końca. Nad lo tn is 
k iem  ukazała się „K a czka “ , 
k tó rą  ze w zględu na d z iw 
ny  w yg ląd  można śm iało 
nazwać... „dz iw aczką“ . Szybo
w iec ten ro b i wrażenie, iż lec i

Tró jka m yś liw ców  prze
m knę ła  przed tryb u n a m i, a 
w  ch w ilę  potem  podobne do 
s trza ł z c o fn ię tym i do t y 
łu  s reb rnym i sk rzyd łam i prze
le c ia ły  najnowszego ty p u  odrzu
towce, k tó ry c h  szybkość rów na 
się szybkości głosu. Te samoloty 
odrzutowe to wspaniały twór ra 
dzieckiej myśli konstruktor
skiej, to produkt przodującego 
na świecie przemysłu lotniczego 
w ie lk ie j Ojczyzny Socjalizmu. 
N ie by ło  czasu, aby za trzym y
wać się m yś lą  p rzy  samolotach, 
k tó re  p rze lec ia ły  i  zn iknę ły. 
Nad lo tn isk ie m  w is ia ły  teraz w  
w y ró w n a n ym  szeregu szkolne 
sam oloty, na k tó ry c h  k a d ry  O d
rodzonego L o tn ic tw a  P o lsk i L u 
dowej p rzyg o to w yw a ły  się na 
lo tn iskach  C zka łow  i  G rigo - 
r ie w sko je  do w a lk i p rzeciw ko 
h itle ro w s k im  najeźdźcom. W ra 
żenie, ja k ie  z rob iła  defilada, jest 
niczym w  po rów nan iu  z tym , co

zobaczono w  momencie, gdy 5 j  
maszyn ja k b y  p ilo to w an ych  je d - J 
ną d łon ią  zaczęło rob ić  zespoło- |  
w ą akrobacje. Pętle, w  k tó rych  ;  
sam oloty tw o rz y ły  regu larne k o -  j  
ło, zw ro ty  bojowe, pokaz w a lk i |  
ko łow e j, sterowane beczki n a - f  
stępow ały jedne po drug ich . * 
Nasi p ilo c i pokaza li co um ie ją . J

Em ocja w idzów  rosła co- { 
raz bardzie j. Nad lotniskiem |  
zjaw iły  się samoloty, na których t 
walczyli tacy mistrzowie piło- |  
tażu jako bohaterowie Związku f  
Radzieckiego Pokryszkin i K o - i  
żedub, jak  nasi dzielni piloci £ 
I  pułku lotniczego „Warszawa" |  
Kalinow ski i Szwarc i ich w y- |  
chowawcy i nauczyciele Tałdy- f  
kin  i Gaszyn. O k rv te  chw ałą ♦ 
w ie lu  zw ycięstw  trz y  „Jaki“ J 
prowadzone przez dowódcę k lu -  ♦ 
cza m jr .  K ołosko pokaza ły in n y  |

(Dalszy ciąg na str. 4)

K ilkudziesięcio tysięczne rzesze publiczności ś ledziły  z w ie l
k im  zainteresowaniem  masowe skok i spadochroniarzy.

Lądowanie by ło  wspaniałe, 
nie zw inąć spadochron.

Trzeba teraz szybko i sp raw - 
Foto „Sztandar M ło dych "  w. Żaczek

r  n__ ^  ____  stynacn Pokoju
iiiSod«ież} słucha sprawozdań swoich delegatów na Złoi w Berlinie

(Obsługa własna)
26 bm. rozpoczęła się w całym kraju wielka akcja sprawozdawca po Berlińskim Zlo

cie Młodych Bojowników o Pokój.
W związku z tym w Bydgoszczy, Poznaniu, Rzeszowie i Piotrkowie (woj. łódzkie) od

były się pierwsze wiece połączone z wielkimi Festynami Pokoju. Na wiecach tych 
licznie zebrana młodzież, zorganizowana i niezorganizowana dowiedziała się od swoich 
delegatów o przebiegu Zlotu i jego ogromnym znaczeniu w ogólnoświatowej walce 
o pokój. W części artystycznej wystąpiły zespoły, uczestniczące w, Zlocie Berlińskim, 
bądź toż wyróżnione na Krajowych Przedzlotowych Eliminacjach Zespołów Artystycz
nych w Poznaniu.
P O ZN A N . —  P a rk  im . K as

przaka. Godzina 10-ta rano. Ze
wsząd ściągają t łu m y  m łodzie
ży ze śpiewem  i  m uzyką, z 
transparen tam i sz turm ów kam i 
i  em blem atam i o rgan izac ji m ło 
dzieżowych całego św iata, m ło 
dzież robotnicza, w ie jska , ucz
n iow ie , żołnierze i  harcerze.

Na w iec przybyw a rów nież 
50-osobowa grupa delegatów z 
w o j. poznańskiego.

W i„c  o tw ie ra  przewodniczący 
ZW  ZM P tow . Stefan S trogu i- 
ski. 10.000 m łodych chłopców i 
dziewcząt śpiewa hym n SFMD.

Z .„olei na estradę wchodzi 
p rzedstaw ic ie l ZG ZM P, czło
nek k ie row n ic tw a  delegacji po l
sk ie j na Z lo t w B erlin ie , tow. 
Bolesław  K opersk i. M ów ca o- 
powiada o tym , ja k  przebiegał 
Z lo t w  B erlin ie , ja k  m łodzież 
.•ałego św iata zgodnie ś lubowa

ła, że będzie n ieugięcie walczyć 
o pokój.

P rzem ów ienie je s t k ilk a k ro t 
n ie  przeryw ane ok rzyka m i na 
cześć pokoju, na cześć o rg an i
zacji m łodzieżow ych na czele z 
Komsomołem.

Następnie zab iera ją  głos de
legaci na Z lo t w  B e rlin ie . Prze
mawia przodownik pracy z Za
kładów im. J. Stalina kol. Sta
nisław Oleszyński, podchorąży 
Oficerskiej Szkoły Politycznej 
kol. Leon Błaszczyk i inni.

Na zakończenie w iecu de le
gat kol. Stanisław Kosmowski 
odczytu je  przed zebranym i tekst 
ślubowania. Z ebran i w o lno po
w ta rza ją  za mówcą *słowa przy
sięgi. Coraz m ocn ie j b rzm ią  sło
wa: „Przysięgamy, pozostanie
my wierni sprawie pokoju!“ 
Ś lubow anie kończy się odśpie
waniem  hym nu ŚFMD.

Po po łudn iu  w parkach im.

Kasprzaka i Targowym w ystę 
pu ją  najlepsze zespoły m ło 
dzieżowe w o j. poznańskiego na 
czele z chórem Państwowej F il
harmonii Poznańskiej, wyróż
nionym na Zlocie Berlińskim.

Równocześnie odbyw ają  się 
na bo isku Wojewódzkiego O- 
środka Sportowego liczne impre 
zy sportowe, na k tó re  z łożyły 
się m. in . mecz p i łk i nożnej 
K o le ja rz  —  B udow lan i, cen
tra ln e  zawody żużlowe, p ływ ac
k ie  i  szermiercze oraz m otoro
w y  „R a id  P oko ju ".

I. M A R T Y N O W IC Z
ŁÓ D Ź. — W ojew ódzk i Festyn 

P oko ju  połączony z w iecem  
sprawozdawczym  ze Z lo tu  w 
B e rlin ie  odby ł się w  niedzielę 
w  Piotrkowie Trybunalskim, na 
Placu Aerikola przy udzia le po
nad 7,000 młodzieży.

Na w iec p rz y b y ły  liczne de
legacje m łodzieży zorganizow a

nej i niezorganizowanej z ca
łego województwa. Od wczes
nych godzin rannych plac A g r i-  
ko la  rozb rzm iew a ł p ieśn iam i i 
tańcam i. W śród sztandarów, 
transparen tów  i z ie lonych ko 
szul w yraźn ie  odc ina ły  się n ie 
bieskie koszule delegatów na 
Z lo t w  B erlin ie .

W iec rozpoczął się od odczy
tan ia  przez delegata ko l. Zbi
gniewa Pietrasika tekstu  ś lubo
w ania , k tó ry  m łodzież p rzy ję ła  
długo n iem ilkną cym i okrzykam i 
i  oklaskam i. Referat sprawoz
dawczy wygłosił przewodniczą
cy Zarządu Wojewódzkiego 

P tow. Michałkiewicz.
Z zapartym  tchem  słuchała 

m łodzież sprawozdania ze Z lo 
tu  swojego delegata ko l. W ło
dzimierza W ojtania *  Huty 
„Hortensja“, przodownika pracy 
odznaczonego Srebrnym K rzy
żem r ługi.

W  części a rtys tyczne j w ystę 
pow a ły  zespoły m łodzieżowe z 
Sulejowa i Mazowieckich Za
kładów Przemysłu Wełnianego.

Na zakończenie Festynu odby 
la  się zabawa taneczna, pod
czas k tó re j w yśw ie tlo ny  został 
k ró tkom e trażow y f i lm  o Zlocie 
w  B erlin ie .

3. Pn.ICHOWSKI
(Dalszy ciąg na str. 4)

Bezczelna odpowiedź
gen. Ridgway*a
w sprawie zbombardowania 

strefy neutralnej
w  Kaesong

Agencja Nowych Chin dono
si, że depesza przesłana 25 bm. 
przez Ridgway‘a do dowódcy na
czelnego Koreańskiej A rm ii L u 
dowej generała K im  Ir-sena i 
dowódcy ochotników chińskich 
generała Peng Teh-hneia w  od
powiedzi na ich stanowczy pro
test z 23 bm. przeciwko zbom
bardowaniu przez Amerykanów  
neutralnej strefy Kaesongu, jest 
szczytem bezczelności.

R idgw ay uparcie  usiłuje zrzu
cić z siebie odpowiedzialność za 
ten  w ypadek. A le  dlatego w łaś
nie, że R idgw ay nie  może zna
leźć żadnego w ytłum aczen ia , 
m usi on tw ie rdz ić , że „...w ypa
dek jes t ca łkow ic ie  |m y ś lo n y  i 
wobec tego pro test n ie  wym aga 
odpow iedzi“ . R idgw ay tw ie rd z i 
także, że „ in n e  przytoczone 
przez stronę koreańsko-ch ińską 
w yp ad k i, przedstaw ione jako  
celowe pogwałcenie przez do
w ództw o w o jsk  O NZ neu tra lne j 
s tre fy  Kaesongu, n ie  w ym aga
ją  odpow iedzi z tych  samych 
powodów.:.“

Ridgway nie ośmiela się wspo 
minąć o żadnym z niezbitych 
dowodów zbrodni dokonanej 
przez lotnictwo amerykańskie, 
jaką było zbombardowanie neu
tra lnej strefy Kaesongu i ucie
ka się do zwykłych kłamstw.

Od 23 bm. strona am erykań
ska nie przysłała swych przed
stawicieli w  celu dalszego pro
wadzenia dochodzenia.

W  swej bezczelnej i a rb itra l
nej odpowiedzi Ridgway nic 
wspomina ani słowem nawet o 
faktach przyznanych w komu
nikacie jego kwatery głównej. 
K o m u n ik a t kw a te ry  g łów nej 
Ridgway‘a z dn ia 23 s ierpn ia 
przyznaje, że „n ieznany samo
lo t k ie ro w a n y  przez ra d a r prze
le c ia ł z zachodniej s trony  K ae
songu o godz. 21.30 w  d n iu  22 
s ie rpn ia “ .

R idgw ay nie  wspom ina ani 
słowem  o tym  fakcie , gdyż stwa 
rza on niebezpieczeństwo do
starczenia niezbitego dowodu 
zbrodn i dokonanej przez A m e
rykanów .

W ten sposób —  stw ierdza w 
zakończeniu agencja Nowych 
Chin — niecny podstęp Am ery
kanów i ich prowokacja, zmie
rzające do zerwania rokowań 
rozejmowych, stają się oczywiś- 
te ponad wszelką wątpliwość.

Działania wojenna
w Korei

W kom unikac ie  ogłoszonym 
26 sierpn ia w Phenianie do
w ództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j donosi, że oddzia
ły  a rm ii ludow e j i  ochotnicy 
chińscy odp iera ją  na wszyst
k ich  fron tach  a tak i w o jsk  n ie
p rzy jac ie lsk ich , zadając im  
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

A r ty le r ia  i  specjalne oddzia
ły  strzelców  przeciw lo tn iczych 
zestrze liły  dziew ięć sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

Me szczędzić sił
dla wychowania I nauczania młodego pokolenia
zacieśnić więź z ZMP i ZHP

—  postanawiają nauczyciele na konferencjach sierpniowych
(o d  w łasn ych  ko resp o n d en tó w )

W  całym kraju rozpoczęły się 25 bm. powiatowe i miejskie konferencje nauczycielskie. Po
święcone są one omówieniu zadań nauczycielstwa w nowym roku szkolnym. Głównym kie
runkiem  referatów i dyskusji na konferencjach jest omówienie sprawy wychowania młodego 
pokolenia na lodzi bezgranicznie oddanych sprawie budownictwa socjalistycznego, oddanych 
Polsce Ludowej. Wiele uwagi zwrócono w  dyskusjach pierwszeogo dnia obrad i w czasie pracy 
w sekcjach w  drugim dniu konferencji na omówienie ro li i zadań Z M P  i ZH P  w  szkole. W ie
le było wypowiedzi o konieczności wzmocnienia więzi nauczycielstwa z pracą szkolnych 
organizacji ZM P-owskich. W  konferencjach obok nauczycieli i władz oświatowych wzięli 
udział przedstawiciele PZPR, miejskich i powiatowych Rad Narodowych, ZM P  i Komitetów  
Rodzicielskich. Konferencje nauczycielskie w itane były gorąco i serdecznie przez delegacje 
robotników z miejscowych zakładów pracy, rodziców oraz ZM P-owców i harcerzy, którzy 
ze swej strony zapewniali, że dołożą wszelkich starań, ażeby w yniki wychowania i nauczania 
młodzieży stały w bieżącym roku na jak  najwyższym poziomie.
Z IE L O N A  GÓRA
W  k o n fe re n c ji nauczycie li z 

pow. zielonogórskiego wzięło 
udz ia ł 196 na jb a rdz ie j a k ty w 
nych nauczycie li ze szkół pod
stawowych i średnich. Szczegól
nie gorąco w ita li zebrani nau
czyciele tegorocznych absolwen
tów Liceów Pedagogicznych, 
którzy w tym roku rozpoczyna
ją  pracę pedagogiczną i  po raz 
p ierw szy b io rą  udz ia ł w  kon fe 

renc jach  nauczycie lskich. W  d y 
skus ji zabrało głos 48 nauczy
c ie li, w  ty m  w ie lu  nauczycie li 
ZM P -ow ców .

Szczególnie szeroko 1 dok ład 
n ie  dysku tow ano o w yn ikach  
p racy o rgan izac ji ha rcersk ich 
w  szkołach w  ub ieg łym  roku 
szkolnym . Jedną z cennie j szych 
i  ciekawszych w ypow iedz i by ła  
w ypow iedź nauczyciela S e ra fi
na z Legn icy, k tó ry  w  oparciu

o swoje dotychczasowe dośw iad
czenia m ó w ił o współpracy m ło 
dego i  starego pokolenia na
uczycie li. Nauczycie l Andrzej 
Bucholski m ó w ił w ie le  o tym  ja k  
pomogła mu w pracy drużyna 
harcerska, jak dzięki niej w y
niki nauczania i wychowania 
były coraz lepsze. Na kon fe 
re n c ji nauczycie li w  Zielonej 
Górze w ie le  uw agi poświecono 

(D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 4)

Do walki ze spekulacjq
włączymy się wszyscy

-  mówią robotnicy Warszaw) witając och watą Rady Ministrów
Z radością i uznaniem przyjęta została przez społeczeństwo uchwała Rady Ministrów 

o wzmożenie walki ze spekulacją. Z wielkim zadowoleniem przyjęli ją ludzie pracy 
7. fabryk, biur i budów, którym zlikwidowanie spekulacji ułatwi nabywanie artykułów 
pierwszej potrzeby w okresach przejściowych trudności rynkowych, z wdzięcznością 
powitali ją pracownicy aparatu handlu uspołecznionego, którym pomoc państwa i społe
czeństwa wydatnie pomoże w walce z wszelkiego rodzaju spekulacją.
W  sklepie spożywczym M H D  

nr 3 przy Pi. Zbawiciela m łoda 
ekspedientka kol. Jadwiga W a
rhol odważa k lien tce  2 kg  cuk 
ru . ♦

— To m aksym alna ilość w y 
dawana przez nas jednorazowo
— w ów i z uśmiechem. W  ten 
sposób zorgan izow aliśm y sobie 
we w łasnym  zakresie w a lkę  ze 
spekulacją. 2 kg  cukru  to ilość 
zaspokająea na pewno jedno
dniowe potrzeby na jw iększe j na 
w e t rodz iny  i wszyscy nasi 
k lienc i zgadzają się zupełnie z 
ty m  „no rm ow a n iem “ ...

— Przepraszam, n ie  wszyscy
— w trąca  k ie ro w n ik  sklepu K a 
zimierz M ie tz  — na p rzyk ła d  w  
ub. czw artek przy jecha ł tu  ja 
k iś  speku lant z D ęblina i próbo
w a ł „obracać“  po k ilk a  razy. 
K iedy  spo tka ł się ze stanowczą 
odmową, wszczął aw anturę. Po
prosiłem  o pomoc m  ucję  i oka
zało się, że w  w o rku  tego spe
ku lan ta , k tó ry  stał przed sk le
pem zna jdow ała się duża ilość 
cukru...

— Czy macie trudności z cu
krem ?

— A leż skąd — cu k ru  m am y 
dosyć, ale rozum iecie, że m us i
m y zapewnić ja k iś  ró w n y  roz
dział. G dyby w  ciągu dn ia  tacy

spekulanci w y k u p il i wszystko, 
to po po łudn iu , k ie dy  robo tn icy  
i u rzędn icy  w ra ca ją  z pracy 
m og libyśm y m ieć trudności. P o
dobnie w yg ląda sprawa innnych 
p roduk tów , ja k  np. masła. A le 
nasze dziewczęta m ają jeszcze 
dużo trudności z w yk ry w a n ie m  
spekulantów  i dlatego wszyscy 
z radością w ita m y  uchw ałę Rzą
du w  spraw ie w a lk i ze spekula
cją. Pomoc do w a lk i z tym  
„św ińs tw em “  — ja k  to  po
wszechnie nazyw am y — jest 
nam  naprawdę bardzo potrzeb
na...

A co m yślą o uchw ale lu 
dzie zaopatru jący się w  a r ty 
k u ły  w  sklepie M H D  n r  3 — m. 
in, rob o tn icy  z po b lisk ie j fa b ry 
k i ZW LE  im . Róży Luksem burg 
i budow lan i z M D M -u?

W  św ie tlicy  Z W LE  m łody spa
wacz tow . E dm und Czarnowski 
wyraża swoje zdanie o uchw ale:

— Ja gospodaruję sam, a!e 
tru d n o  jest m i gotować samemu, 
bo jestem  kaleką — w  powsta
n iu  s trac iłem  rękę. D latego też 
chodzę na gotowe po s iłk i do go
spód i  ba rów  m lecznych. A le  
często przechodzę ko ło  sklepu 
rzeźniczego p rzy pi. Szembeka i 
w idzę ja k  w d ług ie j ko le jce sto
ją  ludzie, W idzę rów nież, ja k

n iek tó rzy  z „k lie n tó w "  obraca
ją  po 3 — 4 razy dziennie i w y 
chodzą obładow ani m ięsem czy 
w ędliną . Ci spekulanci, k tó rzy  
ży ją  n ie  z pracy rąk , lecz z 
brudnych kom b in ac ji, po w in n i 
być ja k  na jszybcie j z lik w id o w a 
n i. Bo w łaśnie na skutek ich ro 
boty, gospodyni -  staruszka, u 
k tó re j m ieszkam musi często 
się bez mięsa obywać Bardzo 
dobrze się stało, że Rząd w y 
dał uchw a łę  o walce z ty m i w y 
zyskiw aczam i — ja  osobiście bę 
dę na każdym  k ro ku  pomagał w  
te j walce...

A  na b loku 7-C M D M -u  m ło
dy k ie ro w n ik  budow y inż. W ow - 
konow icz tak  m ów i o walce 
ze spekulacją :

— Uchw ała Rządu pomoże nie  
ty lk o  m nie osobiście, ale ró w 
nież w szystk im  robotn ikom . 
Bardzo często na naradach p ro
dukcy jn ych  rob o tn icy  poruszali 
u nas tę kwestię. Bo przecież 
trudności rynko w e  spowodowa
ne w  znacznym stopniu speku
lacją obchodzą wszystkich Te
raz, po uchwale Rady M in i
s trów  o walce ze spekulacją, 
w łączym y się do te j w a lk i na 
pewno wszj'scy — w dobrze 
zrozum ianym  in teresie całego 
społeczeństwa. (B K )



Zlot powiedział remilitaryzacji -  NIE!
„P rzec iw ko  czemu dziś w a l

czymy?
P rzeciw ko przygotow aniom  

do now e j w o jn y .
Czym  jest wojna?
M asowym  zabójstwem  lu dz i 

i  przede w szystk im  m łodzieży. 
M orders tw em  lu d z i bez w zg lę
du  na ich narodowść, w yzn a 
n ie  re lig ijn e , czy stanow isko 
społeczne“ .

T a k  parę  d n i tem u m ó w ił 
na posiedzeniu Rady SFM D 
sekre tarz K C  Kom som ołu tow  
W . M IC IIA J Ł O W  Słowa te 
n a jle p ie j o k re ś liły  is to tną 
treść I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M ło dych  B o jo w n ikó w  o Pokój. 
Nasz w ie lk i, zw ycięski Z lo t 
b y ł m an ifestac ja  s iły  m łodzie
ży św iata w  walce przeciw ko 
planowanem u przez im p e ria 
lis tó w  masowemu m ordow i, ja  
k im  jesit w o jna  Nasz Z lo t by ł 
z lo tem  w a lk i o spokojną m ło 
dość, zlotem  w a lk i o życie.

I  dlatego w łaśn ie  wszystkie 
m an ifes tc je  zlotowe sk ie row a
ne b y ły  tak  ostro przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Za
chodnich.

Bo czym jest. czym grozi całe
mu Światu odbudowa hitlerowskie
go Wehrmachtu, rozbudowa za
chodnio - niemieckich fabryk zbro
jeniowych? Co oznaczają wciąż no
we tysiące amerykańskich, angiel
skich I francuskich czołgów i żoł
daków na ulicach miast zachodnio- 
nicmieckich? W jakim celu dowódz
two nad wskrzeszonymi hordami 
hitlerowskimi sprawują, pod ame
rykańskim kierownictwem, byli „za
służeni'' marszałkowie i generało
wie hitlerowscy? Ci marszałkowie • 
generałowie, którzy tak niedawno 
burzyli I grabili miasta i wsie Eu
ropy. mordowali masowo ludność 
Związku Radzieckiego, Polski i tylu 
Innych krajów?

To wszystko oznacza n iezb i
cie, że z w o li am erykańskich  
m ilia rd e ró w  rozpalane jest w 
sam ym  sercu Europy nowe og
n isko  w o jn y . Oznacza to, że 
m iędzynarodow i kap ita liśc i 
chcą ponownie stw orzyć dla 
siebie źródło m ilia rd ow ych  zys 
ków  z k rw i lu dzk ie j, ru in  i 
zgliszcz. Oznacza to. że podpa
lacze św iata w yznaczyli N iem  
com ro lę  ko lum n y  uderzenio
w e j w  przygo tow yw ane j przez 
siebie w o jn ie  przeciwko naro 
dom świata.

T ak gw a łtow na re m ilita ry -  
zacja N iem iec Zachodnich — 
ca łkow ic ie  dem oskuje zam ie
rzen ia im p e ria lis tó w  am ery
kańskich . K ażdy człow iek na 
św iecie w idz i, że re m ilita ryza - 
e ja  — jest jedną z g łównych 
fo rm  im peria lis tycznych  p rzy 
gotowań w ojennych . I  św iado
mość tego z w ie lką  siłą m o b i
liz u je  w szystkich obrońców 
poko ju  do w a lk i orzepiwko re 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod

nich. Ta w łaśnie powszechna 
świadomość spraw iła , że I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych  B o
jo w n ik ó w  o Pokó j, Z lo t w a l
k i p rzeciw ko w o jn ie  — o życie 
i spokojną m łodość —  b y ł swo
im  ostrzem sk ie row any przede 
w szystk im  przeciw ko re m ili
ta ryzac ji N iem iec Zachodnich.

I  nie ty lk o  to. W ysłann icy 
m łodzieży całego św iata dom a
ga li się na Z locie  n ie  ty lk o  za
przestania re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zachodnich. Z lo t s tanow 
czo i  zdecydowanie w ys tąp i! 
przeciw ko podtrzym yw anem u 
przez im p e ria lis tó w  sztuczne
mu rozb ic iu  N iem iec — za u- 
tw orzen iem  jedno litego , demo
kratycznego, ooko j m iłu jącego 
państwa niem ieckiego. Bow iem  
m łodzież św iata pam ięta i do
brze rozum ie głęboką treść 
słów swego .wodza i nauczy
cie la — W IE L K IE G O  S T A L I
N A , k tó ry  po pow stan iu NRD 
tak pisał do Prezydenta i P re 
m iera N iem ieck ie j R epub lik ; 
Dem okratyczne i :

„N ie  ulega w ą tp liw ośc i 
że is tn ien ie  N iem iec dem o
kra tycznych  i pokó j m iłu ją 
cych obok is tn ien ia  pokój 
m iłu jącego Z w iązku  Radziec 
kiego —  w yk lucza  m oż li
wość nowych w o jen  w  Eu 
ropie, k ładzie  kres przele

w om  k rw i w  E urop ie  i  u n ie 
m oż liw ia  u ja rzm 'e n 'e  k ra jó w  
europe jsk ich  przes im p e ria 
lis tó w  św ia ta “ .
Do B e rlin a  —  na Z lo t p rzy 

b y ły  dw a m ilio n y  m łodych 
N iem ców. Te dw a m ilio n y  re 
prezentow ały na Z locie całą 
uczciwą, postępową, pokój m i
łu jącą  pa trio tyczną  m łodzież 
n iem iecką. Nadciąga ły do Ber 
lin a  tysiące chłopców  i dz iew 
cząt z N iem ieck ie j R epub lik i 
D em okra tyczne j i z N iem iec 
Zachodnich. I  naczelnym , n a j
b liższym  hasłem każdego n ie 
m ieckiego uczestnika Z lo tu  by 
ło. precz z re m iiita ryza c ją ! 
Żądam y u tw orzen ia  z jedno
czonych, poko jow ych i demo
kra tycznych  N iem iec!

Przez masowy, powszechny 
udz ia ł w  Zlocie, m łodzież n ie 
m iecka d a a  dowód, że n iena 
w id z i w o jn y  i  podżegaczy w o
jennych, k tó rzy  przy  r-rm ocy 
zdra jców  narodu niem ieckiego 
— h itle ro w ców  i faszystów w  
rodzaju Adenauera : Łehra  — 
pragną rozpalić  w  Niemczech 
ognisko now e j w o jn y  św ia to 
wej.

Im p e ria liśc i w  czasie Z lo tn  
m ie li możność przekonać się, 
że m a ją  przeciw ko sobie n a j
lepszą, przeważającą część n ie 
m ieck ie j m łodzieży. To w łaśnie 
budziło  w  nich taką wście

kłość, to kazało im  strzelać i 
szczuć psami przekradających 
się masowo do B e rlina  z N ie 
m iec Zachodnich uczestników  
Z lo tu . To kazało im  chw ytać 
się każdej p róby rozb ic ia  Z lo 
tu , pom niejszenia jego wspa
nia łego zw ycięstw a drogą p ro 
w okac ji, k łam stw a  i zwykłego 
brudnego oszczerstwa.

Im pe ria liśc i bow iem  dosko
nale rozum ie ją , że narasta jący 
co dzień opór przeciw ko re m i
lita ry z a c ji, czego w span ia łym  
dowodem  b y ł I I I  Z lo t —  p rzy 
spiesza klęskę ich p lanów  roz
pętan ia now e j w o jny .

B y ł jeden ta k i dzień w cza 
sie Z lo tu  w  B e rlin ie , k iedy  z 
na jw iększą siłą zaprezentowała 
się gotowość w a lk i m łodzieży 
n iem ieck ie j p rzeciw ko re m ili
ta ryza c ji N iem iec Zachodnich 
i k iedy  z na jw iększą siła u w i
doczniły się trw a łe  więzy so li
darności, ja k ie  spaja ją w a lkę  
m łodzieży n iem ieck ie j z w a lką 
m łodzieży św iata o pokój. B y ł 
to dzień w a lk i p rzeciw ko rem i- 
lita ry z a c ii, dzień poteżne.i m a
n ife s ta c ji na piacu M arksa - 
Engelsa w  B e rlin ie  — 12 s ie rp 
nia  1951 roku . W tedy w łaśnie 
przez plac M arksa — Engelsa 
przeciągnę ły przed oczami de
legatów  z całego św iata dwa 
m ilio n y  m łodych niem ieckich 
b o jo w n ikó w  o pokój, dw a m i

lio n y  n iem ieckich  chłopców  i 
dziewcząt, św iadom ych w ie l
k iego celu w a lk i. Każdy z nich. 
w szystk ie  ich  serca i  m ysi i, 
rep rezen tow a ły  jedną wolę — 
wolę w a lk i o pokó j i  z jedno
czenie o jczyzny przeciw ko re 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod
nich. Każdy z n ich  m an ifes to 
w a ł na placu M arksa  — E n
gelsa solidarność postępowej 
m łodzieży n iem ieck ie j z w a l
ką m łodzieży św iata o pokój.

K tóż  wówczas b y ł św iad
k iem  tej w ie lk ie j m anifestacji? 
P rzyg ląd a li się je j p rzeżyw a li 
ją . m an ifes tow a li w raz z m ło 
dzieżą niem iecką delegaci m ło 
dzieży św iata na I I I  Z lo t. 25 
tys ięcy m łodych ludzi, wśród 
k tó rych  by ło  ponad dwa ty 
siące w ys łann ikó w  m łodzieży 
po lsk ie j. W alka, ja k ą  toczy 
m łodzież n iem iecka jes t b liska 
i  ma n iezw yk le  ważne znacze
n ia  d la  narodu polskiego i  jego 
m łodzieży. Re m ilita ryza c ja  
N iem iec Zachodnich zagraża 
bow iem  naszej O jczyźnie D la 
tego też, je dn ym  z n a jw ie rn ie j
szych so juszn ików  m łodzieży 
n iem ieck ie j w  walce p rzec iw 
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec Za
chodnich —  o pokojowe, z jed 

noczone i  dem okratyczne N iem  
cy —  je s t m łodzież polska. I  
to w łaśn ie  z w ie lk ą  s iłą  u w i
doczniło się w  czasie m an ifes
ta c ji na placu M arksa  —  E n
gelsa i  w  czasie całego Z lo tu .

D w a m ilio n y  n iem ieckich  u - 
czestn ików  Z lo tu  —  to w ie lka  
siła. T ym  większa, że rep re 
zen tu je  ona całą postępową 
m łodzież n iem iecką. I  I I I  Św ia 
to w y  Z lo t M łodych  B o jo w n i
ków  o Pokó j ukazał tę siłę ca
łem u św iatu. W la ł nową ener
gię i zapał w  serca chłopców 
i dziewcząt n iem ieckich , jesz
cze s iln ie j spo ił ich szeregi z 
w a lką  m łodzieży św ia ta  o po
kó j. P rzyczyn ił się do szersze
go i głębszego rozbudzenia 
świadom ości, czym grozi rem i- 
lita ryzac ja , przez kogo jest 
prowadzona, w  walce p rzec iw 
ko kom u m usim y skup ić wszy
stk ie  swoje siły. I  to jes t w ie l
k i w k ła d  I I I  Św iatowego Z lo 
tu  M łodych B o jo w n ikó w  o 
P okó j w  w a lkę  p rzeciw ko re 
m ilita ry z a c ji,  k tó ra  jest jedną 
z na jjaskraw szych fo rm  im pe
ria lis tycznych  przygotowań 
wojennych.

S T A N IS Ł A W  K O Z Ł O W S K I

Tajna „misja"

Działaczka m isy jna  Forsyte p row adziła  na teren ie Chin Lu 
dowych robotę d5'w e rsy jno  - szpiegowską na korzyść A m e

ry k i.

coraz ba rdz ie j roz-Dzięki tro s k liw e j opiece Rządu N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej, 
w ija  się dem okra tyczny ruch spo rto iay  w  NRD.

Na zd jęciu  w id z im y  masowe ćw iczenia sportowe na stadionie, im . W a lte ra  U lb rich ta . Ć w i
czenia te w yko n a li n iem ieccy sportow cy podczas Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój.

W siódmą rocznicę śmierci 
bohaterów  A rm ii Ludów ef

W arszawa płonęła ju ż  b l i
sko cztery tygodnie. Oszuka
ny., zdradzony przez o rgan i
zatorów  powstania lu d  sto li
cy kon tynuo w a ł beznadziejną 
w a lkę.

N ie  b y ły  jeszcze u jaw n ione  
kno w a n ia  B orów  i  Pełczyń
sk ich ; społeczeństwo nie zda
w a ło  sobie spraw y z ich rze
czyw is tych zbrodn iczych za
m ie rzeń; na barykadach giną) 
k w ia t m łodzieży, g in ę li robo t
n icy , kob ie ty, dzieci. Sztab 
A r m ii  Lu do w e j, choć z ila ł 
zbrodnicze cele organ iza torów  
i  rozum ia ł, że położenie jest 
beznadziejne, n ie  opuścił w  
c iężk ich  dn iach lu d u  W arsza
w y . Żo łn ie rze  A rm ii Ludow e j 
w a lc z y li na na jb a rdz ie j zagro
żonych odcinkach, daw a li 
w span ia łe  p rz y k ła d y  odwagi 
i  m ęstwa. 26 sierpnia wśród 
ru in  ulicy F reta zginął cały 
sztab A rm ii Ludowej. Na pro
gu wolności polegli najlepsi 
synowie ojczyzny, którzy w  
mroku okupacji organizowali 
orężną walkę z faszystowskim  
najeźdźcą, którzy zdradziec
kiemu hasłu „stania z bronią 
n nogi“ —  głoszonemu przez 
londyńskich polityków, prze
ciwstawiali nieubłaganą kon
sekwentną walkę z najeźdźcą, 
w alkę o wyzwolenie społecz
ne i narodowe ojczyzny.

A rm ia  Ludo tya skup ia ła  w  
sw ych szeregach na jb a rdz ie j 
pa trio tyczne , postępowe ele
m en ty , w ychow yw a ła  swych 
żo łn ie rzy  w  duchu m iłośc i do 
ojczyzny, w  duchu p ro le ta 
riack iego  in te rnac jona lizm u, 
p rzy ja źn i do narodów  ZSRR. 
W  lasach parczew skich i 
św ię tokrzysk ich , w  L u b e l
sk im , K rako w sk im , w  W ar
szawie bo jo w n icy  A rm ii L u 
dow ej zadaw ali ciosy h it le 
row sk iem u okupantow i. Ich 
bohaterska w a lka  była  w y ra 
zem tego, że naród nie  poddał 
się, że wa lczy i  zwycięży.

A rm ia  Ludow a b y ła  oręż
n ym  ram ien iem  je dyn ie  pa
tr io tyczne j, rew o lu cy jn e j p a r
t i i  — P o lsk ie j P a r t i i R o bo tn i
czej. p a r t i i,  k tó ra  w yros ła  
na szczytnych tradyc jach  w y 
zwoleńczych w a lk , k tó ra  była  
kon tynua to rką  w a lk i p ro w a 
dzonej w  la tach m iędzyw o jen
nych przez Kom unistyczną 
P a rtie  P olski. „PPR — czytam y 
w  d e k la ra c ji ideow ej PZPR — 
zespoliła w jedną nierozer
walną całość walkę o społecz
ne i narodowe wyzwolenie, 
w alkę z niemieckim okupan
tem i walkę o władzę mas 
pracujących pod przewodem 
klasy robotniczej, była jedy
ną partią, która głosiła i kon
sekwentnie realizowała idee 
sojuszu Polski ze Związkiem  
Radzieckim“.

Polska reakc ja  ze strachem  
i niepoko jem  śledziła  dz ia ła l
ność A rm ii Lu do w e j i  je j ro
snącą popu larność w  społe

czeństwie. B orow ie  i Pełczyń
scy zdaw ali bow iem  sobie 
sprawę, że ideały, o k tó re  ona 
pod p rzew odnictw em  PPR 
w alczyła , są b lisk ie  narodow i, 
że masy ludow e rw ą  się do 
w a lk i ze znienaw idzonym  
okupantem . Na rozkaz L o n d y 
nu i  dowództwa A K , NSZ, 
W R N  specjalne zbrodnicze 
bandy zaczęły pod opieką Ge
stapo m ordować po lskich k o 
m un istów , lu d z i o przekona
niach postępowych, żołn ierzy 
A rm ii Ludow e j, spadochro
n ia rzy  i  pa rtyzan tów  radziec
k ich .

A n tyn a rod ow e  sprzysięże- 
n ie  endeków, sanatorów  i  p ra 
w ic y  PPS — wyw odzących 
się z burżuazyjnego bagna 
zdrady szykow ało się do w a l
k i  n ie  z h itle ro w ca m i, lecz z 
bohaterską, sojuszniczą A rm ią  
Radziecką. Z d ra jc y  narodu 
chc ie li użyć b ro n i p rzeciw ko 
A rm ii W yzw olic ie lce , k tó ra  
zgn ió tłszy pod S ta ling radem  
faszystowską m ach inę w o jen 
ną, szła naprzód, niosąc u p ra 
gn ioną w olność narodom  
u ja rzm io n ym  przez najeźdźcę.

G dy pa rtyzanc i A r m ii  L u 
dowej w zm aga li swą w a lkę  z 
faszystow skim  w rog iem , aby 
p rzyb liżyć  dzień w yzw olen ia  
ojczyzny, gdy coraz ściślej 
w sp ó łd z ia ła li z A rm ią  Ra
dziecką, B ó r-K o m oro w sk i w 
referacie , k tó ry  został u ja w 
n iony w  czasie ostatniego p ro 
cesu bandy dyw ersy jn o -szp ic - 
gow skie j, dz ia ła jące j na tere
n ie  Odrodzonego W ojska P o l
skiego, s tw ie rdza : „N ie  może
m y doprowadzić do powstania, 
ja k  d ługo N iem cy trzym a ją  
ciągle jeszcze fro n t wschodni 
i os łan ia ją  nas z te j strony"... 
„M u s im y  być p rzygo tow an i na 
staw ien ie zbrojnego oporu  
w o jsku  radzieckiem u, w k ra 
czającemu do P o lsk i“ .

Burżuazja , pragnąc zagarnąć 
w ładzę, w idz ia ła  swego g łó w 
nego wroga nie w  okupancie, 
lecz w  Z w iązku  Radzieckim , 
k tó ry  lu d o w i po lsk iem u niósł 
w yzw olen ie  społeczne i  na ro 
dowe.

Coraz bliższa by ła  godzina 
wolności. Jasnym  staw a ło się, 
że zwycięża idea głoszona 
przez Polską P a rtię  R obo tn i
czą, idea w yzw olen ia  ludu 
polskiego w  oparciu o n ie ro 
zerw a lny sojusz z k ra jem  so
c ja lizm u . B urżuazja w idząc, 
że je j koncepcja skazana jest 
na ba nkru c tw o , postanow iła  
zm ienić tak tykę .

W tedy to  zastępca Bora, 
O k u lic k i zaczął doradzać, aby: 
„...przybrać fo rm ę w a lk i d ro 
bnych oddzia łów , uderzających  
na ostatn ie końców ki n iem iec
kie, ta k  ja k  to  zostało okre
ślone: p rzy m in im u m  stra t 
m aksim um  szum u“ . (Z ra p o r
tu  O ku lick ieg o  do Sosnkow- 
skiego).

B urżuaz ja  jeszcze raz chcia
ła  oszukać naród, jeszcze raz

próbow ała ra tow ać swe m a
ją tk i,  fa b ry k i,  posady. Po
wstan ie warszawskie, w y w o 
łane w  izo lac ji od oddzia łów  
A rm ii Radzieckie j, bez poro
zum ienia ze Z w iązk iem  Ra
dzieck im  m usia ło  skończyć się 
k lęską. K lęską  rów n ież m u
siała skończyć i  skończyła się 
aw an tu rn icza  p o lity k a  z d ra j
ców narodu.

Z w yc ięży ła  jedyn ie  p a trio 
tyczna koncepcja narodowego 
i społecznego w yzw olen ia  
P o lsk i w  oparciu  o Zw iązek 
Radziecki, zw yciężyła sprawa, 
za k tó rą  w a lc z y li i  g in ę li w  
la tach o ku pa c ji bohaterscy 
żołnierze A rm ii Ludow e j. — 
Pow sta ła Polska bez w yzysku, 
Ludow a, N iepodległa.

W  siódm ą rocznicę śm ie rc i 
cz łonków  Sztabu A L , lu d  sto
lic y  składa ho łd ich pam ięci

i przysięga jeszcze bardzie j 
wzmóc swą czujność p rzec iw 
ko wrogom  P olsk i i  pokoju, 
jeszcze m ocn ie j skup ić się 
w okó ł rządu ludowego i  p rzo
du jące j s iły  —  P o lsk ie j Z jedno 
czonej P a r t i i Robotn iczej, 
jeszcze p iln ie j strzec ludow e j 
o jczyzny przed zakusam i m ię 
dzynarodowego im peria lizm u .

Nasze Odrodzone W ojsko 
Polskie, z lu du  i  d la  ludu  po
wstałe, pod dow ództw em  w ie l
k iego Polaka, M arsza łka Ro
kossowskiego, nadal zacieśnia 
w ięzy b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z 
A rm ią  Radziecką, korzysta z 
je j cennych doświadczeń, uczy 
się na je j wzorach, aby jeszcze 
czu jn ie j i  skutecznie j b ron ić  
P o lsk i przed w rogam i w o lno 
ści i  pokoju.

J. K .

W nioski z procesu T a ta ra  i  je g o  bandy

Miłość Ojczyzny dokumentuje się czynem
Są słowa i spraw y, k tó re  b u - ks ią żk i — frazes i  k łam stw o 

dzą w  cz łow ieku  patos, a ró w -  i  zdra jcy  szybko gubi nogi. 
nocześnie proste, b lisk ie  i ser- ’ *
deczne uczucia, k tó re  uszla
che tn ia ją  i  stają się na tchn ie 
n iem  do w ie lk ic h  poświęceń i 
codziennej o fia rnośc i i  trudu . 
T a k im  słowem  jest d la  nasze
go narodu dojrzewającego do 
narodu socjalistycznego — O j
czyzna; taką sprawą jes t dla 
nas niepodległość i siła naszej 
lu do w e j ojczyzny, taką  spra
w ą jest pokój. W okó ł tych 
w ie lk ic h  spraw  jednoczą się 
dziś najszersze masy naszego 
narodu, prze ję te życiodajną 
siłą prawdziwego, szczerego 
pa trio tyzm u  i  ideą bra te rs tw a 
ludów . Rodzi się i  krzepnie 
ten nasz now y pa trio tyzm  w  
ostre j walce z przeżytkam i 
nacjonalizm u, burżuazyjnego 
zakłam ania i frazesu n iepodle
głościowego.

Proces bandy T a ta ra  i  K irc h  
m ayera dow iód ł, że w rogow ie  
naszego narodu u s iłu ją  dla re 
a liza c ji swych zbrodn i prze
c iw  Polsce osłaniać się i m a
skować frazesem pa trio tyzm u  
i  czczym i de k la rac ja m i n iepo
d leg łośc iow ym i. W a lka  z w ro 
giem  i  un ieszkod liw ian ie  go w  
im ię  p ra w d z iw ie  pa trio tjm z- 
nych uczuć dla  lu do w e j o jczy
zny, w ym aga od nas czujności 
i  um ie ję tności dem oskowania 
jego k ła m liw y c h  d e k la ra c ji i  
frazesów. N iezaw odnym  narzę
dziem je s t tu  kon fro n tac ja  
słów  i czynów, w  k tó re j p ra w  
dz iw y  pa trio tyzm  potw ierdzą 
pa trio tyczne czyny, a frazes 
pa trio tyczny  okaże się ty lk o  
szyldem  dla an tynarodow ej 
działa lności.

Proces T a ta ra  i  jego bandy 
udow odn ił raz jeszcze, że ja k -  
bv  się reakcy jna  k lik a  em igra 
cy jn a  i je j agenci w  k ra ju  nie 
zach łys tyw a li frazesam i o „w o l 
ności“ , i „n iepod leg łośc i“  P o l
ski, nie p o tra fią  u k ry ć  przed 
narodem  sv, ej zbrodniczej, an
typ o lsk ie j robo ty , n ie  po tra fią  
oszukać ludz i, k tó rz y  swą m i
łość do o jczyzny dokum entu ją  
czynem i w ed ług  czynów oce
n ia ją  ludzi.

W  k ra ju , gdzie m iłość do o j
czyzny ucie leśnia się codzień 
w  o fia rn y m  trudzie , gdzie m i
łość do k ra ju  ojczystego rodzi 
nowe domy, fa b ry k i,  ogrody i

D la nas pa trio tyzm  — to 
N iegutow cy, k tó rych  o fia rn y  
w ys iłek  da je naszej ojczyźnie 
przed te rm inem  w ie lk i piec 
hu tn iczy, by w ięcej by ło  sta
l i ,  to Szarlińska, k tó ra  u k ła 
da cegły, by szybciej ros ły  do
m y dla lu d z i pracy; to chłop i 
ze wsi Zawadzkie, k tó rzy  od
d a li państwu 1650 k w in ta li 
zboża ponad plan, by w ięcej 
by ło  chleba; to profesor Ce- 
bertow icz, k tó ry  od k ryw a  ta j
n ik i w iedzy, by mocniejsze by 
ły  nasze domy. D la nas pa
tr io ty z m  — to o fia rn y  w ys i
łek m ilio n ó w  obyw a te li na
szego k ra ju , pracu jących w 
fab rykach , na polach, w  labo
ra to riach  uczonych i p racow 
niach inżyn ie rów , uczących 
się w  szkołach dla s iły  i  szczę
ścia naszego narodu.
, A  on i pod p rz y k ry w k ą  cy
n iczn ie  w y k rz y k iw a n y c h  ha
seł pa trio tycznych  organ izu ją  
dyw ers ję  p rzeciw  naszemu na
rodow i. N asyła ją  gdzie się da 
agentów, dyw ersantów  i  sabo- 
tażystów . Za do la ry  i  fu n ty  
chc ie liby  sprzedać anglo-am e- 
ryk a ń s k im  w rogom  w olności 
i  dobrobytu  naszego k ra ju , 
trude m  naszych rą k  w zniesio
ne fa b ry k i,  dom y i  szkoły. To 
c i sami, k tó rzy  dla swoich e- 
go istycznych in te resów  i  in te 
resów swych im p e ria lis tycz 
nych m ocodawców zbu rzy li 
W arszawę i  w y k rw a w ili je j bo 
ha te rsk i lud , p ró bu ją  teraz w  
bezsilnej w ściekłości za u tra 
coną w ładzę i  m a ją tk i jeszcze 
raz zburzyć nasz, zagospoda
ro w u ją cy  się coraz dostatn ie j, 
dom o jczysty. T a k i je s t bo
w iem  „p a tr io ty z m “  po lsk ie j 
re a kc ji, dla k tó re j ojczyzną 
jes t londyńsk ie  bagno zdrady 
i  szpiegostwa, a m otorem  
dzia łania szpiegowskie in s tru k  
cje i  am erykańskie  do lary.

*
K ie d y  m y m ów im y, że je 

steśmy p a trio ta m i swej o jczy
zny rozum iem y, że znaczy to 
stać n ieugięcie na straży zdo
byczy gospodarczych i  k u ltu 
ra ln ych  naszego narodu, stać 
na straży g ran ic  i  n iepod leg ło
ści Polski. D la  codziennego 
dzia łan ia  oznacza to d la  nas 
—  ustokro tn iać  siłę gospodar
czą i  obronną naszego k ra ju ,

umacniać m ilionow ą  arm ię  o- 
brońców  poko ju  i n iezaw is ło
ści narodów. Praw dziw ego pa
tr io tę  w idz im y  w  każdym  oby
w a te lu  naszego k ra ju , k tó ry  o- 
f ia rn ie  j szczerze p racu je  dla 
budow n ic tw a socjalistycznego 
w  przodu jącym  rob o tn iku , w  
gospodarnym  chłopie, in te li
gencie służącym o jczyźnie swą 
wiedzą, w  żołn ierzu naszego 
ludowego w o jska podnoszą
cym  poziom wyszko len ia  p o li
tycznego i  bojowego. Naród 
nasz otacza tych lu dz i szacun
k iem  i  serdeczną m iłością.

D la n ich „n iepodleg łość“  to 
paktow an ie  z adenauerow ski- 
m i neoh itle row cam i przeciw  
na:zvm  granicom  zachodnim, 
to zgodne z im p e ria lis tyczn y 
m i w y tycznym i p lugaw ien ie  i 
szkalowanie naszego narodu. 
D la n ich „n iepodleg łość“  to 
dyw ers ja  i  szpiegostwo, to o r
ganizowanie spisków  przeciw  
w ładzy lu do w e j i naszej od
rodzonej a rm ii. D la n ich „n ie 
podległość“  i  „po tęga“  P o lsk i 
to sporządzenie p lanów  desan
tu  na nasze W ybrzeże, to  w y 
kradan ie  ta je m n ic  państwo
w ych  o naszej gospodarce i 
sile obronnej naszego k ra ju  i 
sprzedawanie ich podżegaczom 
w o jennym . Bo dla n ich Polska 
— to ko lon ia  ang lo -am erykań - 
skiego im p e ria lizm u  i mięso 
a rm a tn ie  w  interesach F o r
dów i K ruppów .

*
D la  nas m iłość o jczyzny to 

radość z p iękna naszych m iast, 
rozko łysanych zbóż, b łę k itu  
rzek i z ie len i lasów, to radość 
z rozb rzm iew ających gwarem  
dzieci szkół i przedszkoli, to 
duma z naszych zabytków  k u l
tu ry , m uzeów i  b ib lio te k , to 
gorące pragn ien ie  zachowania 
p ięknych  po m n ików  przeszło
ści i  ch lubnych tra d y c ji na
szego narodu, to pragn ien ie  
uczynienia naszego k ra ju  jesz
cze p iękn ie jszym , a życia na
rodu jeszcze radośnie jszym  i  
szczęśliwszym.

Oni, k iedy  podnoszą w rzask 
„w  obron ie k u ltu ry  po lsk ie j“  
i zagrożonej „kom un is tycznym  
niebezpieczeństwem “ przyszło
ści na rodu  —  uczestniczą w  
p rzygo tow an iu  p lanów  w o je n 
nych w  k tó ry c h  nasze m iasta 
i  wsie, muzea i  szkoły prze
w idz iane są ja ko  ob iek ty  im 

pe ria lis tycznych  desantów i  
bom by atom owej. D la n ich 
tra d yc ją  k u ltu ra ln ą  jes t „M e in  
K a m p f“  H itle ra , na k tó rym  do 
kszta łca ł się Mossor i  jem u 
podobni.

D la nas siła, niepodległość 
i szczęśliwe życie naszego na
rodu to b ra tn ia , serdeczna i  
n ierozerw a lna przyjaźń z K ra 
je m  Rad. To korzystan ie  pełną 
garścią ze wspaniałego dorob
ku radzieckich braci, ich do
świadczeń .i wzorów. Dla nas 
kochać Polskę znaczy — ko
chać p ierw szy k ra j socja liz
mu, k ra j A rm ii W yzw o lic ie l- 
k i, k ra j poko ju  i p rzy jaźn i na
rodów , k ra j S ta lina . Coraz po
wszechniejsze jest w  naszym 
narodzie przekonanie, że pa
tr io tą  jes t ten, k to  służy przy
ja ź n i naszej O jczyzny z K ra 
jem  Rad. k to  tę przy jaźń co
dzień sercem i czynem um ac
nia. Coraz powszechniejsze jest 
rów nież przekonanie, że k to  
te j p rzy jaźn i szkodzi — ten 
szkodzi Polsce, ten n ieuchron
nie schodzi na manowce zdra
dy narodowej, na służbę im 
pe ria lis tycznych  w rogów  P ol
ski i pokoju.

W rogom  naszej o jczyzny — 
zdra jcom  i  szpiegom w sze lk ie j 
maśc,i solą w  oku jest nasza 
przyj:aźń z ZSRR. D yw ers ją  i  
oszczerstwami chc ie liby  rozer
wać w ięzy łączące nasz naród 
z narodam i radzieck im i. W ie
dzą, że doświadczenia, k tó ry 
m i dzielą się z nam i in żyn ie ro 
w ie, robo tn icy , uczeni, kołchoz 
n icy  i o fice row ie  radzieccy, że 
b ra te rs tw o  zadzierzgnięte we 
w spó lne j walce z faszyzmem, 
a um acniane współpracą w  
bu do w n ic tw ie  poko jow ym  i  
p rzy jaźn ią  radzieckich i po l
skich lu dz i — to siła naszego 
k ra ju , to  siła obozu pokoju, 
a równocześnie cios w  im pe
ria lis tyczne  p lany kłócenia na
rodów  i w o jny.

*
Być czujnym na perfidne 

zakłamanie wrogów naszego 
narodu, umieć zerwać z nich 
każdą maskę, jaką usiłują 
przykryć swoją wrogą Polsce 
działalność — oto jeszcze je
den z wniosków, jaki wypły
wa dla nas z procesu Tata
ra i jego bandy.

K R Y S T Y N A  OBORSKA

w ie le  im  dała szkoła, ja k  b a r
dzo w zrós ł ich  poziom i  w y ro -W  O fic e rs k ie j S zko le  P iecho ty

S Y N O W I E  L U D U II*)

Chcecie w iedzieć, ja k  pracu
je  u nas organ izacja  Z M P -o w - 
ska? Dobrze. A le  pisząc o n ie j, 
n ie  zapom nijc ie  o naszych ak 
tyw is tach . Z as łu ży li sobie 
chłopcy, aby m łodzież ich  po
znała.

To m ówiąc, o fice r Jankow
ski prow adzi m nie  do koszar, 
lśn iących od czystości bu d yn 
ków . Tam  m am  się spotkać z 
ak tyw is ta m i. Z daleka dobiega 
nas śpiew. Podchorążowie, po 
ćw iczeniach, m aszerują na o- 
biad.

—  M us im y  trochę poczekać, 
aż w rócą — m ów i Jankow sk i 
i  dodaje:

—  Będą u radow an i, gdy do
w iedzą się, że jesteście przed
s taw ic ie lką  „S ztandaru  M ło 
dych“ . U  nas wszyscy podcho
rążow ie czyta ją  „S z tandar“ . 
Gazeta pomaga im  w  nauce. 
Szkoda ty lk o , że za m ało p i
szecie o ZM P -ow cach w  W o j
sku.

W chodzim y do koszar. Po 15 
m inu tach  z ja w ia  się przew od
niczący o rgan izac ji Z M P -o w - 
sk ie j W acław W ójcik i  sekre
ta rz  Stanisław Serafin.

Kolega W ó jc ik  je s t synem 
robo tn ika . Do 1948 r. p raco
w a ł u ku łaka . A le  dość szyb
ko zrozum ia ł, że s łuży w yzy 
skiw aczow i. Jego dzie je — to 
dzie je setek tysięcy m łodych 
w  Polsce Ludow e j. M łodych, 
k tó rych  z losu parobka, z do li 
zrośn ięte j z k rzyw d ą  społecz
ną w y z w o lił now y u s tró j do 
godności wolnego człow ieka, 
do awansu budowniczego L u 
dowej O jczyzny.

K oL W ó jc ik  został przodow 
n ik ie m  pracy w  fab ryce prze

m ys łu  M a rsk ie g o . Tam  w s tą 
p ił do ZM P, tam , z in ic ja ty 
w y  zarządu zakładowego u - 
kończył ku rs  św ie tlicow y, tam  
znalazł się w  szeregach P a r
tu. A  teraz... teraz podchorąży 
młodszego roczn ika , W ó jc ik , 
opow iada o tym , ja k  Z M P  
k ie ru je  pracą św ie tlicow ą  i  sa 
m okształceniem  w  Szkole O fi
cersk ie j, ja k  Zarząd i  a k ty w i
ści pom agają w  zabezpieczeniu 
dobrych w y n ik ó w  podczas eg
zam inów, ja k  przodow n icy w y  
szkolenia pom agają słabszym...

—  F orm y p racy m am y z b li
żone do o rgan izac ji fab rycz 
nych — m ów j ko l. W ó jc ik . — 
Np. specja lną wagę p rzyk ła d a 
m y do popu la ryzow an ia  p rzo
d o w n ików  w yszko len ia , do 
podniesienia ogólnego poziom u 
w ykszta łcen ia  bojowego, p o li
tycznego i  ogólnego. W  tym  ce 
lu  w  gazetkach ściennych, w  
specja lnych „B łyska w ica ch “  
piszem y o podchorążych, w y 
różn ianych przez dowództwo, 
o na jlepszych strzelcach, o 
kandydatach na p rzodow n i
ków , o m is trzach  sportu. A le  
piszemy rów n ież  i  o tych, k tó 
rzy  bum elu ją , lu b  sw oją posta 
w ą m ora lną  przynoszą nam  u j
mę. W ykres, obrazu jący prze
bieg pracy poszczególnych pod 
chorążych, satyra, pu b likac ja  
o f ic ja ln y c h  ocen szkolen io
w ych , fo to g ra fie  i  k a ry k a tu ry  
—  są potężną b ro n ią  w  walce 
o dobre w y n ik i wyszkolenia. 
Każde w yróżn ien ie  i  każda 
k ry ty k a  m ob ilizu ją  do lepszej 
pracy.

—  A  ja k  przebiega pomoc 
słabszym, w ym iana  dośw iad
czeń? Jak  w yg ląda zw iązek z

O rgan izacją  P a rty jn ą?  Jak od
byw a się szkolenie? —  zarzu
cam m oich rozm ów ców  p y ta 
n iam i.

—  Jak ju ż  w spom ina ł kol. 
W ó jc ik  —  m ów i ko l. S era fin
— prow adz im y pracę samo
kształceniową. Najczęściej, po 
ćw iczeniach szkolnych, zb iera
m y się w  ś w ie tlic y  i  tam  w y 
jaśn iam y i  pogłęb iam y zna jo
mość tych  prob lem ów , k tó re  
b y ły  przedm iotem  ćwiczeń 
szkolnych. Ponadto p row adz i
m y  codziennie zbiorow e czy
tan ie  gazet i  prasówkę. Raz w  
tygo dn iu  prasów ka poświęco
na je s t zagadnieniom  m łodzie
żowym . Z in ic ja ty w y  organ i
zac ji Z M P -ow sk ie j odbyw ają  
się pogadanki i  re fe ra ty  (p rzy
gotow yw ane przez Z M P -o w - 
ców) na tem at n a ja k tu a ln ie j
szych w ydarzeń i  a k c ji o ogól
n o k ra jo w ym  i  ogólnośw ia to
w y m  znaczeniu. Po re fera tach 
są dyskusje. N a jw ażnie jsze 
p rob lem y ja k  np. subskrypcja  
Pożyczki, w n io sk i z V I I I  P le 
num , P leb iscyt P oko ju , Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j
— popu laryzow ane są przez 
ag ita to rów — najlepszych Z M P - 
owców. Ja sam jestem  ag ita 
torem  — dodaje z dumą.

N ie  bez powodu sekre tarzo
w i S e ra finow i błyszczą dumą 
oczy. To „s ta ry “  ak tyw is ta  
m łodzieżowy. Jeszcze w  g im 
naz jum  przem ysłow ym  w  In o 
w ro c ła w iu  w  Z W M -ie  b y ł prze 
wodniczącym  k o m is ji re w iz y j
ne j i  jednym  z organ iza torów  
szkolnego ko ła  ZW M .

— N ie macie pojęcia — m ó
w i —  ja k  każda taka nasza 
akc j podnosi poziom p o lity -

czny podchorążych, ja k  p o tra 
f i  zm obilizow ać do jeszcze o- 
fia rn ie jsze j pracy organ izacy j
ne j.

—  Nasza szkoła —  in fo rm u 
je  m nie  o fice r Jankow sk i — 
by ła  w  a k c ji subskrypcy jne j 
jedną z na jlepszych szkół w  
Polsce.

Oczywiście, w  p racy o rg an i
zacyjne j o lb rzym ią  pomoc m a
m y ze s trony P a rtii.  O rgan i
zacja P a rty jn a  k ie ru je  cało
kszta łtem  pracy o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j i  om aw ia z n ią  
p lan  pracy. U ch w a ły  O rgan i
zacji P a rty jn e j o pracy m ło 
dzieżowej są przenoszone na 
koła, a Z M P  zabezpiecza ich 
w ykonan ie  w  ska li ogólnoszkol 
nej. Nasz przewodniczący jest 
członkiem  P a rt ii,  a sekretarz 
— kandydatem . Naszym n a j
w iększym  pragn ien iem  jest, a- 
by w  szeregi p a rty jn e  weszli 
na jleps i ZM P -ow cy.

Zresztą organizacja p a rty jn a  
liczy  się w  dużym  stopniu z 
op in ią  Żarządu Z M P -ow sk ie - 
go p rzy p rzy jm ow a n iu  kan d y 
datów  do P a rtii.

Sam ak t p rzy jm ow a n ia  do 
P a rt ii jes t n iezw yk le  uroczy
sty i  s tanow i w ie lk ie  przeży
cie dla podchorążego.

— O rgan izacja  ZM P -ow ska 
bardzo szybko rośnie — p o d a 
je  kol, W ó jc ik  — i  rosną w 
n ie j ludzie.

G dy przyszliśm y do szkoły, 
poziom nasz b y ł n ie jednako
wy, bardzo n ie rów ne w y ro b ie 
nie  po lityczne i  różna u m ie ję t
ność ko lektyw nego życia. Dziś 
s tanow im y zw a rty  ko lek tyw , 
a uśw iadom ienie po lityczne i

um ie ję tność samodzielnego my 
ślenia, analizow ania, je s t coraz 
większa. Coraz w iększy też 
je s t w p ły w  ideo log iczny Z M P  
na niezorganizowanych ko le 
gów. W spomnę o k ilk u  ty lk o  
fak tach .

Pam iętacie zapewne dysku
sję o m ora lności, ja ka  toczyła 
się na łam ach „S ztandaru  
M ło dych “ . Otóż u nas m ia ła 
ona o lb rzym i oddźw ięk. ZM P  
zm ob ilizow a ł do dyskus ji 
wszystk ich członków, następ
nie  przeniósł dyskusję  na o- 
tw a rte  zebranie. Bardzo sze
roko  om aw iane b y ły  a rty k u ł 
tcw . M a tw ina  i  praca K a l in i
na „O  kom un is tycznym  wycho 
w a n iu  m łodzieży“ . Całej te j ak 
c ji tow arzyszyła  bardzo żywa 
i  gorąca w ym iana  poglądów 
w szystk ich  zorganizowanych i 
niezorganizowanych.

A  s k u tk i nie da ły  na siebie 
d ługo czekać. W  tym  okresie 
zm n ie jszy ły  się w ykroczenia 
dyscyp linarne i  podniosła się 
znacznie pilność.

W  ko n fe re n c ji m ie jsk ie j 
Z M P  — poświęconej Z lo tow i 
w  B erlin ie , nasi delegaci Z M P - 
ow cy ze szkoły w z ię li bardzo 
żyw y udzia ł i  z o lb rzym im  
zrozum ieniem  w y ja ś n ia li zna
czenie Z lo tu  dla w a lk i o po
kó j.

*
W  godzinę później, gdy zna j

dę sie w  gmachu Sztabu, W ie
sław  Grzeca, podchorąży ze 
starszego rocznika. ZM P -ow iec 
opow ie ja k  Z M P -ow cy szkoły 
p rzyg o tow yw a li w  jedne j z o- 
ko licznych fa b ry k  obchód 22 
Iipca, ja k  w yg ło s ili re fe ra t o 
h is to r ii Ludowego W ojska 
Polskiego, o P K W N  i walce z 
burżuazją. O pow ie o dysku 
sjach i d ług ich  rozm owach z 
rob o tn ikam i fa b ry k i.

K o ledzy W iesław  Grzeca. 
Z b ign iew  S tręk, Jan K o t — 
podchorążowie, k tó rzy  ukończą 
w kró tce  szkołę, m og liby  go
dz inam i opow iadać o ty m  ja k

bien ie  po lityczne.
—  G dy p rzyby łem  do szkoły

—  pow iedz ia ł ko l. S tręk, n ie  
um ia łem  żyć w  zespole. Dziś
—  nie p o tra fiłb y m  ju ż  żyć po
za nawiasem  ko lek tyw u . N ie 
zm ie rn ie  cenne je s t u nas to, 
że za poziom nauk i, za posta
wę m ora lną je dn os tk i odpo
w iada cały zespół.

Uczym y się razem, w za jem 
nie sobie pomagamy, chcemy 
być na jlepszym i.

— Bo najlepszych — dodaje 
Grzeca — p rzy jm u je m y  do 
ZM P. a przodow ników  Z M P - 
owców przygotow ujem y do 
wstąp ien ia  w  szeregi P a rtii.

Grzeca opow iada jeszcze o 
łączności W ojska z ludem  O 
tym  la k  podchorążowie przed 
k ilk u  dn iam i b ra li udzia! w 
żniwach, j. w  każdą sobotę 
jeżdżą do rob o tn ików  z w ie 
czornicam i, ja k  razem, z ty m i 
co budu ją  szczęśliwe ju tro  na 
rusztow aniach sześciolatki — 
oni, k tó rzy  te "o  budow nictw a 
strzegą i bronią, zadzierzgnęli 
w ięź na js iln ie jszą  z s ilnych. 
W ięź jedne j k lasy, jedne j spra 
wy.

A  gdy żegnam z podcho
rążym i i  opuszczam gmach 
Sztabu — na teren Szkoły O - 
fice rsk ie j, zalany blaskam i 
sierpniowego słońca, w kracza
ją  z pieśnią na ustach nowe 
szeregi. P rzyszli z fa b ryk  i 
hut, przyszli z P G R -ów  i spół
dz ie ln i p rodukcy jnych , by po
w iększyć kad ry  ludow ych o f i
cerów.

P rzyszli, by odtąd na waż
nym  posterunku, na ja k im  po
s taw iła  ich ojczyzna ludu  p ra 
cującego, b ron ić  całą silą na
byte j w iedzy w o jskow e j spra
w y tego ludu. sw o je j sp raw y— 
budującego się socja lizm u i  
niepodległości.

E. Z IE L IŃ S K A
*) Część I  w „Sztandarze 
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„D o m a g a m y  się u k a ra n ia  tv c h  lu d z i!“

Jak pan doktor Precht
i  p o d le g li m u sa n ita riu sze

„podnosili zdrowotność" w 8 brygadzie SP
„C zyż zdrow ie  ju na ka  ma za

leżeć od tego, czy zgodzi się on 
na m ycie pod łog i d la  w ygody  
sanitariusza? Czy uczciw y le
ka rz  może w  ten sposób postę- 
porcać? Czy to ten sposób pan  
d o k to r i  pod leg li m u p ra cow n i
cy  rozum ie ją  tw orzen ie  zdro- 
ipego ko le k tyw u  p ro d u k c y j
nego?!

T ak ich  ludz i m y  nie chcemy 
w  brygadzie ! Znam y tak ie  m e
tod y  postępowania  — ale z cza
sów sanacyjnych. N ie mogą one 
jednak m ieć m ie jsca w  Polsce 
Lu do w e j, k tó ra  zapewnia m ło 
dzieży wszechstronną opiekę 
le ka rską “ .

Ze słusznym  oburzeniem  na 
p isa ło  83 ju n a kó w  I I  tu rnusu  
8 b rygady  sw ó j lis t.  Przecież 
p rzy je ch a li oni pomagać w  w ie l 
k ie j przebudow ie P olski. P rzy 
je c h a li po to, aby nabrać sił, 
aby w róc ić  jeszcze zdrowszym i, 
n iż  b y li.  T ak  rozu m ie li sens 
sw ej ochotniczej służby w  b ry 
gadzie SP. I  ta k i jes t sens 
s łużby w  brygadach SP: bu 
du jąc, rosnąć, rozw ija ć  się sa
m em u fizyczn ie  i  m ora ln ie .

N ieste ty  —  w  8 brygadzie 
zna leź li się ludzie , k tó rz y  w y 
pa czy li ten  is to tn y  sens brygad 
SP.

Jun ak  I I  tu rnu su  przychodzą
cy do lekarza 8 b rygady, pana 
Z b ig n iew a  P rechta, po poradę 
leka rską  — k tó ra  jes t przecież 
zapewniona w szystk im  junakom  
b ryg ad  SP — pod gradem  o rd y 
na rnych  w yrażeń „pana dok to 
ra “ . zapom inał ze strachu, co 
m u dolega.

W  ten sam sposób „podnos ili 
zdrowotność“  w  brygadzie szef 
izby chorych, A n to n i Dzierwa, 
re fe re n t san ita rny, M ieczysław  
Rękas oraz in s tru k to rz y  sani
ta rn i E m il Sztaba, A leksander 
H udaska, A n to n i S tępniak.

Fakty?
Proszę.
Jun a k  Jan B u ła , został skie

ro w a n y  na izbę chorych z w y 
soką gorączką. M ia ł anginę. 
O godz. 22-ej rozgorączkowany 
ju n a k  o trzym a ł rozkaz sprzą t
n ięc ia  izby chorych. B u ła  od
m ó w ił. Został w yrzucony z po
w ro te m  do nam io tu . Na d rug i 
dzień poszedł do pracy, ale nie 
p racow a ł; leżał przez ca ły 
dzień na w ilg o tn e j ziemi.

Jun ak  B ożydar K ro p ie w n ic k i,
odm ów ił m yc ia  podłogi w  izbie 
chorych; m ia ł w  dzień wysoką 
gorączkę. Został rów nież w y 
rzucony.

Co mówi regulamin?

S pó jrzm y, co m ó w i w ydany 
przez Kom endę G łów ną SP 
regu lam in  izby chorych.

8 P U N K T :
„P orządkow an ie  izby  chorych 

na leży do san ita riuszy. I.ekarz  
w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach m o
że użyć do tych  prac chorych 
chodzących".

11 P U N K T :
„D o żyw ia n ie  chorych należy 

do san ita riuszy, k tó rz y  p rzyn o 
szą pokarm  z ku ch n i i rozdzie
la ją  go cho rym ".

Czarno na b ia łym .
S an itariusze 8 b rygady  zna li 

regu lam in . Z n a li dobrze swoje 
obow iązki. A le  zmuszali do m y
cia podłóg chorych z wysoką 
gorączką. A le  zm uszali chorych 
do przynoszenia sobie pokarm u

A  w ięc pan d o k to r i san ita 
riusze d z ia ła li w b re w  re g u la m i
now i, k tó ry  zapewnia m łodzie
ży w  brygadach pełną opiekę 
lekarską. D z ia ła li w b re w  zasa
dom  samej o rgan izac ji Służba 
Polsce.

Rzadko ich b y ło  w idać  w  te 
ren ie  p rzy  pracy, gdzie m o
że się zdarzyć wypadek. J u 
nacy w iedz ie li, że sanitariusze 
chrap ią  sobie gdzieś pod krzacz
kam i.

Dlaczego ta k  się działo?
Dlatego, że zarówno w y p ra 

ny  z tego, co nazywa się e tyką 
lekarską  i ludzką  pan do k to r 
P recht, ja k  i  san itariusze sądzili 
że ich  w yczynam i n ik t  się n ie  
zainteresuje...

Pomylili s ię .-
P o m y lili się, bo w  brygadzie 

czuw ała organ izacja  Z M P -o w - 
ska. W  następstw ie burz liw ego 
zebrania do re d a kc ji przyszedł 
lis t, k tórego fragm e n ty  cy to 
w a liśm y  na początku. Kończy 
się on s łow am i:

„Dom agam y się bezujzględne- 
go uka ran ia  tych  ludz i. Zazna

czamy, że dowództwo brygady  
w iedz ia ło  o postępowaniu leka 
rza i  san ita riuszy , lecz tłu m a 
czyło się, że „b ra k  innego le 
karza“ ...

M y  w ychodz im y z innego za
łożen ia: nie ma lu dz i n iezastą
p ionych ! Junak  pracując, ma 
zapewnione praw o do op iek i le 
ka rsk ie j.

Na zebran iu Z M P -ow sk im
pod ję liśm y wniosek, aby z w ró 
cić się 2 tą sprawą do redakc ji.'“

Trzeba tych ludzi ukarać!

„D om agam y się bezwzględ
nego uka ran ia  tych  lu d z i“ . Oto
słuszny wniosek m łodzieży.

D ru g i tu rnus  ju ż  się skończył. 
B yć może, że do k to r P rech t i 
san itariusze zosta li na I I I  tu r 
nus. B yć może, że odeszli i  są
dzą, że w szystk ie  postępki u jdą  
im  na sucho.

A b y  ich szybko w yprow adzić 
z b łędu i  aby na przyszłość za
pobiec w ypaczaniu is to ty  b ry 
gad SP, — dom agam y się w  
im ie n iu  ju n a k ó w  I I  tu rnusu  
8 brygady, żeby:

Kom enda G łów na SP, ja k  
na jp rędze j w ys ła ła  specja lną 
kom is ję  na teren 8 b rygady  dla  
zbadania spraw y ob. P rech ta  i 
w ym ien ion ych  san itariuszy,

pociągnąć do odpow iedzia lno
ści tych , k tó rz y  z a w in ili.  A by  
spraw a zaś nie  została zamaza
na, pow inna  być ona uw zg lęd
n iona w  o p in ii s łużbow ej każ
dego z w innych ,

wyciągnąć konsekw encje w o 
bec dow ództw a 8 brygady 
PO SP za b ra k  op iek i nad ju 
na kam i i  lekceważenie ich 
skarg,

zw rócić  nwagę Kom endzie 
W ojew ódzk ie j SP w  K a to w i
cach za słabą znajomość tego, 
co się dzieje w  teren ie , k tó ry  je j 
podlega,

zabezpieczyć odpow iedn ią 
opiekę lekarską  w  8 brygadzie 
na okres I I I  tu rnusu .

Jednocześnie pros im y W ydz ia ł 
Z d ro w ia  W oj. Rady N arodow e j 
w  K a tow icach  o zainteresowa
nie  się osobą ob. P rech ta  pod 
kątem  e ty k i le ka rsk ie j.

(Na podstaw ie lis tu  ju n a 
kó w  8 b rygady SP I I  t u r 
nusu opr. Jerzy Z ie łeński)

I»W1«►
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2 NOTATEK

P R ZO D U JĄC E ZESPO ŁY ■ 
W  K IN A C H  O P O LS ZC ZY - ; 
Z N Y  Z O S T A ŁY  N A G R O - : 

DZO NE
■

K o m is ja  p rzy  O Z K  „F ilm  £ 
P o lsk i“  w  O polu przyzna ła  ; 
przodu jącym  zespołom p ra - ■ 
ey w  k inach  k ilk a  nagród £ 
p ien iężnych i  dyp lom ów . : 

I  m iejsce zdobyło k in o  ■ 
m ie jsk ie  „S łońce“  —  Brzeg, £ 
I I  m iejsce zdobyło k in o  ru -  £ 
chome n r  1, I I I  m iejsce zdo ; 
by ło  k in o  w ie jsk ie  „K o m - ; 
somolec“  —  Zawadzkie, IV  £ 
m iejsce zdobyło k in o  w ie j-  £ 
skie „Ś w it“  —  Kędzie rzyn, • 

Za łog i tych  k in  o trzym a- £ 
ły  książeczki PKO . Oprócz £ 
tego w ie le  k in  m ie jsk ich  i  : 
w ie jsk ich  w o j. opolskiego ■ 
o trzym a ło  dyp lom y.

Korespondent
K L O N O W S K I i 

Opole
■
■

O B S ŁU G A  M Ł O D Z IE Ż O - £ 
W A  W  B A N K U  R O LN Y M  !

W  M IĘ D Z Y R Z E C Z U

Na w niosek ko l. S tan is ła - | 
i w a  H oradka Z M P -ow cy  z | 
• O ddzia łu  P ow iatowego Ban ; 
£ ku  Rolnego w  M iędzyrze- £ 
| czu (w o j. poznańskie) po- £ 
! s ta n o w ili zorganizować p rzy  ; 
; Dzia le O peracy jnym  b ry -  £ 
£ gadę m łodzieżową. D z ia ła ł- £ 
! ność te j brygady, op ie ra ją - : 
; ca się na system ie pracy ze £ 
; spo łow ej i  pogłęb ian iu  w ia -  £ 
! domości zawodowych —  £ 
i p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  ; 
; do usp raw n ien ia  pracy Ban £ 
£ ku  Rolnego.

Korespondent
■ S T A N IS Ł A W  C IIO IE C K I £ 

M IĘ D Z Y R Z E C Z  £
Z a a a B a a a a a a a » * «  a

na dzień 28 s ierpn ia 1951 r  
(w to rek)

Program  I na fa li 1322 m
Wiadom. iści 5.05, 6.30, 7.55 12.04, 16.00

20.0A 23.00.
5.10 And. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.0o 

Pieśni masowe i muzyka rozrywkow a, 
8.on K o-cert so listów . 8.30 And. dla 
dzieci z ko lon ii i obozów, 8.50 Koncert, 
9.4”> hKo/m ącje, 0.50 M nzvka taneczna, 
10.10 And. dla przedszkoli, 10 30 Ber- 
geretki francMslde. 10.55 „K u zyn  Pons“  
— fragm  pow. H r  ul żaka. 11.15 „M u 
zyka i ’ akł , "'lno~cś“ . 11-45 „G łos  majg 
kob:eW“  '.2 31 And dla wsi, 12.4“ ..Na 
swomkn trb e “  15.30 And. dla dzieci, 
15.50 Przegląd pra^-'1 lite ra ck ie j 16.20 
And. o ZSRR. 16.35 U tw ory Beethove- 
na, 17.15 „Z  kra ju  i ze św ia ta “ , 17.45 
„S n h e k  Franciszka G orzkowśkiego“  — 
’p o t. 18.00 Kom pozytor Tygodnia -  L u 
dom ir Różycki, 18.40 K antaty o poko
ju , 19.05 „O  tym  i ow ym “  — m ówi 
Jacek W ołow ski. 19.20 Koncert p. d. Ra- 
chonin. 20.30 T. K iesew etler: tańcę po l
s k i  20.49 And. dla w si, 21.00 „W IE 
CZÓR TRZECH KRO! -  SŁUC H O 
W ISKO WG SZTUKI W IL IA M A  SZLKS 
PI RA.

Program  U na fa li 367 m
W iadomości 5 05. 6.00, 7.00, 7.55, 17.00 

20.00, 23.00
6.15 Mu.:vka • pieśni masowe, 13.30 

,,.Mn^vka dla wszystkich“ . 14.30 Felie
ton. 14.50 M elodie rozrywkowe, 15.30 
And dla dzieci. 15.50 Pieśni komp. pol
skich 16.10 Recenzja mieś. .H oryzon ty 
te ch n ik i“ . 16.20 Dziennik w arszaw ski, 
16.35 Melodie radzieckie, 17.15 Pł olska 
sty lizow ana muzvka ludowa. 17.45 „P ra 
ca tłum acza“  — pog. 18.00 „Je lonek I 
svn“  -  ode. pow W ygodzkiego. 18.15 
„G ło s  m aja kobiety“ . 18.30 Melodie o- 
peretkowe, 19.00 U tw ory  fortepianowe, 
19.20 Koncert p d Rachonia, 20.30 Kon 
cert sym foniczny, 21.30 U tw ory komp. 
rosyjskich , 21.45 ..W spom nienia robot
n icze“ . 22.00 „M uzyka  i ak tua lnośc i", 
22.30 Gra O rk p. d. Gajmera, 23.10 M u 
zyka operowa.

Gdy gdański II Zarząd Dzielnicowy
„pomaga“  kolom Z IF

K o l. Zosia T om iłów na  dzw o
ni.

Zetem powcy z G dańskie j Spół 
dz ie ln i Spożywców  pos tanow ili 
urządzić z okaz ji I I I  Ś w ia tow e
go Z lo tu  zabawę d la  m łodzieży. 
P os tanow ili on i zaprosić jeszcze 
k ilk a  zespołów a rtys tycznych  z 
m iasta. O pomoc z w ró c ili się 
oczyw iście do Zarządu D z ie ln i
cowego ZM P. K oL  Z o fia  T o m i
łów na, członek zarządu ko ła , u -  
da ła się osobiście do „d z ie ln i
cy“ . W  Zarządzie D zie ln icow ym  
w ysłuchano prośby ko ła  i  od
powiedziano: „A  jakże, bezuja- 
runkow o, dopomożemy“ .

Dzia ło  się to w  niedzielę.
*

—  Słyszałem, że d la  uczczenia 
Z lo tu  urządzacie jakąś zabawę 
—  zapyta ł następnego dnia, t j.  
w  poniedzia łek in s tru k to r  dz ie l
n icy , ko l. T o lzdorw , k tó ry  p rzy 
b y ł do spółdzie ln i na odprawę 
zarządu.

—  Tak, —  odpow iedzie li chó
rem  zetempowcy.

—  No, to wspaniale, u rządza j
cie. M y  coś ju ż  o ty m  słyszeliś
m y naw e t —  m ó w ił da le j kol. 
T o lzdorw .— Spodziewam  się, że 
Zarząd D zie ln icow y p rzy jdz ie  
w am  z pomocą. A  racze j posłu
chajcie ; m am  ta k i p ro je k t: spro 
w adzim y na zabawę k ilk a  ze
społów  św ie tlicow ych . Co w y  
na to ? „

Zetem powcy z GSS p rz y ję li 
tę w iadom ość z entuzjazm em , 
zapom inając zupełn ie  zw rócić  
uwagę in s tru k to ro w i, że ten  p ro  
je k t  w łaśc iw ie  to  od nich, a n ie  
od niego w y p ły n ą ł. A le  co tam. 
G run t, żeby b y ły  zespoły».

*
Zosia T om iłów n a  należy do lu  

dz i bardzo n iec ie rp liw ych . D z ie l
n ica obiecała, in s tru k to r  dz ie l
n icow y „p ro je k to w a ł“ , ale ona 
sama w o li jeszcze raz p rzypom 
nieć o tych  zespołach. W e w to 
re k  udała się do I ł  Zarządu 
Dzie ln icowego ZM P.

P rz y w ita ł ją  radośnie p. o. 
przewodniczącego kol. Wąs.

—  W iem y, w iem y  — pow ie 
dz ia ł — po co przyszliście, z ro 
bi się, zrobi...

— Z apros iliśm y na waszą za
bawę zespół 19 b rygady SP. 
Zadzwońcie jeszcze ju tro  — a 
otrzym acie konkre tną  odpo
w iedź: dow iecie się ilu  lu d z i bę
dzie w  zespole, co to za zespól 
itd.

*
Dziś środa Do soboty pozo

stało zaledwie k ilk a  dn i. W  so
botę zabawa. Trzeba jeszcze po
sprzątać w  św ie tlic y , udekoro
wać ją , zaprosić młodzież... i za
dzw onić do ZD ZM P.

—  K o l. przewodniczący, ja...
—  A ha  w  spraw ie zespołów. 

Nie m artw c ie  się koleżanko o- 
trzym acie  170-osobowy zespół ar 
tystyczny.

—  Co? —  spyta ła  zaskoczona 
ko l. T om iłów na  —  170 osób! 
K olego! Po co nam  ta k i duży 
zespół. Przecież ty le  osób nie  
pom ieści się na naszej scenie.

—  Pomieści, pom ieści się ko 
leżanko  —  odpow iada spokojn ie 
kol. Wąs —  przekonacie  się zre
sztą...

—  Jeżeli uważacie, że pomiesz 
czą się —  odparła  T om iłów na  — 
to... niecha j będzie 170 osób, ale 
ty lk o  na pewno...

*
Zarząd D zie ln icow y raz jesz

cze zapew nia ł ko ła  Z M P  przy 
G dańskie j S pó łdz ie ln i Spożyw
ców: —  Bądźcie spokojni... nie 
m a rtw c ie  się... Dziś jes t dopiero  
czw artek  —  zabawę macie w  so 
botę. Możecie nam  zaufać.„

*
Piątek... Już ju tro  zabawa. 

W szystko przyszykowane. T y l
ko...

—  Jak  z ty m  zespołem a r ty 
stycznym  kol. Wąs? —  I ły  ta  ko l. 
Tom iłów na. —  O k tó re j p rz y j
dą?

—  K to  przy jdz ie? Zespół? —  
O dpow iada zdz iw ionym  gło
sem ko l. Wąs. —  Zaraz c h w i
leczkę, koleżanko— Poczekaj
cie.»

Zosią ta rgnę ło  jak ieś  z łe  prze
czucie. Dlaczego poczekać...

Po c h w ili cicho odzywa się 
ko l. Wąs.

—  N iestety, koleżanko, nie 
będziem y m og li przysłać do was 
zespołu...

*
Sobota. Zabawa. G ra o rk ie 

stra. Tańczą pary.
Nagle... Na salę w chodzi ko l. 

Wąs.
—  Jest zespół? — w y k rz y k u ją  

wszyscy naraz.
— Co... Nie w idz ic ie  k to  p rz y 

szedł? —  zaw oła ł obrażony kol. 
Wąs.

—  A  zespoły? — P y ta ją  jesz
cze raz ZM P -ow cy.

— Ja się baw ię doskonale! — 
O dpow iedzia ł przewodniczący i 
ruszy ł w  tany.

W  Z IĘ B IC K I
*

(Od redakc ji). A  m y uważam y 
że tak  n ie  można postępować, 
ko l. Wąs. Zarząd D zie ln icow y 
nie ma praw a okłam yw ać m ło 
dzieży. Jeżeli coś obiecujecie, 
słowa m usicie dotrzym ać.

23 miliony podręczników
czeka na i^fndzież szknlną 
t*R wszystkich księgarniach

„Domu Książki“
i u; Gm innych Spółdzieln iach .

Samopomoc Chłopska“
Sprzedaż indyw idualną i zb iorow ą  
R O Z P O C Z Ę T O  16 S I E R P N I A

G O TO W I DO STARTU i

M arzeniem  n iem a l każdego 
chłopca i  coraz częściej 

dz iew czyny je s t la tan ie  w  po
w ie trzu .

A le  w  Polsce obszarn ików  i  
k a p ita lis tó w  la ta n ie  dostępne 
b y ło  je dyn ie  d la  ga rs tk i w y 
brańców . Synow ie ch łopów  i 
ro b o tn ikó w  m og li jedyn ie  obser
w ow ać lecące w  pow ie trzu  m a
szyny.

D z is ia j w  Polsce ro b o tn ik a  i 
chłopa przed całą m łodzieżą 
szeroko o tw o rz y ły  się b ram y 
szybowisk, za steram i szybow
ców i  sam olotów  us ied li m łodzi 
rob o tn icy  i chłop i, k tó rzy  uczą 
się tru d n e j sztuk i la tan ia .

W  ośrodku tren ing ow ym  ok rę 
gu łódzkiego L ig i Lo tn icze j w  
Dąbrówce ko ło  Zgierza od rana 
do późnego w ieczora rozb rzm ie
w a ją  wesołe głosy, co k ilk a n a 
ście m in u t w zb ija  się w  górę 
sm ukła sy lw e tka  szybowca, p i
lotowanego przez syna ro b o tn i
ka lu b  chłopa.

*

J uż z daleka, tuż  za w sią  D ą
b rów ką  w idać na wzgórzu 

hangary  ośrodka, a nieco da le j 
d ług ie, jasne skrzyd ła  us ta w io 
nych w  szereg szybowców. G dy 
dochodzim y do p ierwszych za
budow ań w yc iąga rka  -  przyrząd 
do ho low an ia  szybowców —  c ią 
gnie na d ług ie j lin ie  zgrabną 
„M uch ę “ . Po c h w ili odczepiony 
na wysokości oko ło  60 m e trów  
szybowiec p łyn ie  m a jesta tycz
nie nad okolicą. G rupa p ilo tó w  
uważnie śledzi lo t  szybowca, 
k tó ry  po k ilk u  m in u tach  siada 
le kko  na ziem i, dok ładn ie  w  
m ie jscu s tartu . Ze sposobu lą 
dowania w idać, że p ilo tu je  go 
doświadczony p ilo t. O d kryw a  
się przezroczysta kab ina  i  z 
„M u c h y “  w ysiada ko l. W ła d y 
sław  B u jw id  —  in s tru k to r  cze
ka jące j na swe lo ty  g ru py  p ilo 
tów . K o l. B u jw id  w y lec ia ł, aby 
zbadać w a ru n k i lo tu . Okazało się, 
że czasowy b ra k  p rądów  w zno
szących nie  zezwala chw ilo w o  
na dłuższe lo ty . G rupa rozpo
czyna w ięc tre n in g  na szybow
cach szkolnych. „M uch a “  zosta
je  odstaw iona na bok, a na po
le s tartow e przyc iągn ię ty  zo
staje popu la rny  szybowiec typu  
„S .G .“ .

K o l. W aldem ar P aprzun — 
student I  roku  p o lite c h n ik i łódz
k ie j — wsiada do kab in y . W 
tym  czasie m o tocyk l podwozi l i 
nę w yc iąga rk i. P rzy  starcie po
m agają jedyne dziewczęta obec
ne w  ty m  dn iu , ko l. ko l. Jan ina 
i  A lic ja  B uga jew skie  —  có rk i 
rob o tn ika  z zakładów  przem y
słu m ineralnego, k tó re  osiągnę
ły  ju ż  I I I  stopień szkolenia lo t
niczego. W  ręku  ko l. Jan k i 
w id n ie je  czerwona tab lica , znak 
przygotow ań do lo tu . Obsługa 
zna jdu jące j się o k ilk a s e t m e
tró w  w yc ią g a rk i odpow iada —  
gotow i. Teraz w  rę ku  ko l. Jan 
k i w idać  tab licę  b ia łą  —  go tow i 
do s ta rtu . Po c h w ili szybowiec 
pod os trym  kątem  Wznosi się w  
górę. N a wysokości 30 m. p ilo t 
odczepia lin ę  i  rozpoczyna sa
m odzie lny  lo t. Furkoczą na w ie 
trze  cho rąg iew ki s tartowe. S to
jąc  obok w ie lk ie j m apy, na k tó 
re j w id n ie ją  zaznaczone czer
w o nym i lin ia m i s tre fy  lo tów , 
ko l. B u jw id  rzuca k ró tk ie  u w a 
gi ko l. A lic j i ,  k tó ra  ma dzis ia j 
dyżu r p rzy  dz ienn iku  lo tów , do 
którego w p isu je  ocenę lo tu  każ
dego p ilo ta .

chy“ , k tó ra  zatacza w  pow ie trzu  
k ręg i, szukając dogodnych p rą 
dów.

Z  g ru py  obserw atorów  w y ry 
w a się nagle:

—  Z łapa ła  kom in !
Rzeczywiście. Szybowiec zata

cza teraz coraz to  ciaśn ie j sze 
k rę g i i  pow o li wznosi się jesz
cze wyże j. M łoda  p ilo tk a  w le 
c ia ła  w  obszar p rądów  w zno
szących, k tó re  towarzyszą po
tężnemu „cum u loso w i“ .

—  Cała sztuka polega na tym , 
aby złapać ta k i ko m in  —  rzuca 
uwagę ko l. B u jw id  —  Janka to 
dzie lna dziewczyna, odrazu zo
rie n tow a ła  się, co ma rob ić  w  
pow ie trzu .

Za ch w ilę  s ta rtu je  druga 
„M uch a “ , k tó rą  p ilo tu je  m łody 
in s tru k to r  s iln iko w y , ko l. Se
w e ryn  P rzyby lak . Pozostali b ie
gną po „Jeżyka “ , k tó ry  jes t 
nieco gorszym  typem  szybowca. 
Po k ró tk ic h  przygotow aniach 
s ta rtu je  na n im  druga z s ióstr— 
ko l. A lic ja .

—  Z rób  3 tys. m e trów  w yso
kości —  życzą je j koledzy.

Rozpoczął się te raz rzeczyw i
sty tren ing . W iedzę zdobytą na 
w yk ładach  m łodz i p iloc i zasto
sują w  tru d n y c h  lo tach na szy
bowcach w yczynow ych . K ie d y  
odjeżdżam y z lo tn iska  pierwsze 
szybowce podchodzą ju t  do lą 
dowania.

O środek szybowcowy Łódz
kiego O kręgu L ig i Lo tn icze j 

w  D ąbrówce posiada k ilka n a ś 
cie szybowców, spośród k tó rych  
swą p iękną lin ią  i  w a lo ra m i 
k o n s tru k c ji w y różn ia  się „M u 

cha“ , p rodukow ana obecnie 
seryjn ie . Pozw ala to  oko ło 100 
p ilo tom  ośrodka na g runtow ne 
przeszkolenie lotn icze.

P rzodu ją  w  w yszko len iu  obie 
s ios try  Bugajew skie, có rk i robot 
n ika . Ich  droga do lo tn ic tw a  
p row adziła  przez ku rs  teo re tycz
ny, zorganizow any w  ae roklub ie . 
U czy ły  się p iln ie , n ie  zaniedbu
jąc  jednocześnie n a u k i w  tech
n ik u m  jedw abn iczo -  ga lante
ry jn y m . Potem  przyszły  p ie rw 
sze lo ty  w  cen trum  w yszko len ia  
SP i  dalsza nauka. Podczas w a 
k a c ji ub. ro ku  z ro b iły  obie na 
ku rs ie  w  Le m bo rku  I  i  I I  sto
p ień wyszko len ie  szybowcowe
go. Obecnie ko l. Janka  ma ju ż  
za sobą ponad 5-godzinny 
lo t na szybowcu w yczynow ym  
i  ty m  samym jeden z w a ru n kó w  
do o trzym an ia  I I I  stopnia. Je j 
siostra pozostała nieco w  ty le , 
ponieważ choroba nie  pozw o li
ła  je j na systematyczne t re n in 
gi. Teraz w  czasie w a ka c ji nad
rab ia  stracony czas i  n iem a l ca
ły  tydz ień  spotkać ją  można na 
lo tn isku .

P rzodu je  także m łody  robęd- 
n ik  z M P K , e le k try k , ko l. J u 
szczyk, k tó ry  dz ięk i w ytężonej 
p racy ro b i poważne postępy w  
p ilo to w a n iu  szybowca. Jest w ie 
lu  innych...

Wszyscy pokochali szybow n i
c tw o i  n ie jeden z n ich  m arzy o 
prze jśc iu  do lo tó w  s iln ikow ych , 
aby zasilić  k a d ry  odrodzonego 
lo tn ic tw a .

M arzen ia  m łodych ro b o tn i
k ó w  dz ięk i opiece P o lsk i L u 
dowej, s ta ły  się d la  n ich  rze
czywistością.

T. S ZC Z E P A Ń S K I

K o l. W acław  G redsznajder (z p ra w e j) ro b o tn ik  ZP B  im . 1 M a ja  
skonstruow ał model, k tó ry  osiągnął 1800 m. wysokości, b iją c  tym  
dotychczasoyjy reko rd  Polski. Obecnie na obozie w  K rako w ie , 
przygo tow u je  m odel, k tó ry m  chce pobić reko rd  św iata.

Ź ród łem  doskonałych w y n ik ó w  m łodego m odelarza jes t do
kładność w  pracy, k tó re j nauczył się w  ZPB im . 1 M aja , p rzy  
k o n s tru k c ji prząśnic i  toczeniu w a łów . K ażdy jego m odel cechuje 
doskonałe w y liczen ie  i  opracowanie.

„D Z IĘ K I  W Ł A D Z Y  LU D O W E J M O G Ę SIĘ  UCZYC, K O N 
STR U O W AĆ  M O D E LE  D L A  PO KO JU , BO  W  C ZA S IE  RZĄD Ó W  
S A N A C JI D L A  M N IE  —  S Y N A  W ID ZE W S K IE G O  R O B O T N I
K A  —  M O D E LA R N IE  B Y Ł Y  N IE D O S TĘ P N E “  
osiągając re ko rd  Polski.

pow iedzia ł

N otatn ik  aktąuiistjj ZMP m szkole

Jak przygotować 
uroczystość 

rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego

Rozpoczęcie ro ku  szkolnego— 
to  w ażny i  radosny dzień w  
życ iu  m łodzieży. W racam y do 
szkoły o ro k  starsi, zm ieniam y 
ta b lic z k i na d rzw iach klasy, 
ku p u je m y  nowe podręcznik i, 
w ita m y  się z p rz y ja c ió łm i i  ko 
legami.

Rozpoczynamy no w y  ro k  p ra 
cy w  szkole. Chcemy, by p ie rw 
szy dzień n a u k i m ia ł uroczysty 
i radosny zarazem cha rakte r. 
Co ro ku  p iękn ie jsze i  radośn ie j
sze są uroczystości rozpoczęcia 
roku  szkolnego. I  w  tym  roku 
muszą one być p iekne i rad o 
sne. P rzygotow aniem  tych u ro 
czystości po w in ny  zająć się 
szkolne organizacje Z M P -o w - 
skie, w porozum ien iu z D y re k 
c ją  i  Radą Pedagogiczną. P ie rw 
szy dzień na u k i w  szkole ob
chodzić będziem y pod hasłam i 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j.

31 s ie rpn ia w  m iastach od
będą się uroczyste capstrzyk i 
m łodzieży, w ieczorem  w  m ia 
stach i  dziesią tkach tys ięcy wsi 
zapłoną Z M P -ow sk ie  i  ha rce r
skie ogniska.

1-ego w rześnia we w szyst
k ic h  szkołach zbierze się m ło 
dzież p rzy  g łośn ikach ra d io 
w ych, by  wysłuchać przem ó
w ien ia  M in is tra  O św ia ty, a w  
szkołach zawodowych przem ó
w ien ia  Prezesa Centralnego U - 
rzędu Szkolenia Zawodowego. 
Nc uroczystości rozpoczęcia ro 
k u  szkolnego i  na ogniskach 
przem aw iać będą m. in. p rze
leć łn iczący Zarządu Szkolnego 
ZM P, a w  szkołach podstaw o
w ych  p rzew odn ik  d ru żyny  h a r
cerskie j.

Podsum ują on i k ró tk o  prace 
w akacy jne  m łodzieży z ich 
szkoły w  brygadach żn iw nych , 
obozach m łodzieżowych, b ryga 
dach SP i  ko lon iach  le tn ich  o- 
rsz  prace in d yw id u a ln e  m ło 
dzieży na w s i i w  m iastach. 
O m ów ią zw ięźle podstawowe 
zadania m łodzieży w  now ym  
roku  szkolnym .

Jak  Z M P -ow cy  ze szkół po
w in n i przygotow ać się do tych 
uroczystości?

Przede w szystk im  trzeba 
przygotow ać p rogram  a r ty 
styczny na ognisko. Szkolne o r 
ganizacje Z M P -ow sk ie  po w in ny  
zapewnić stuprocentow ą fre k 
w enc ję  na capstrzyku i  w  
p ie rw szym  d n iu  nauki. N ie  m o
gą pow tórzyć się zdarzające się 
jeszcze w  ub ieg łym  roku  fa k ty  
k ilkudn io w eg o  zjeżdżania się 
do szkoły.

Przem ów ienie przewodniczą
cego Zarządu Szkolnego Z M P  
pow inno  być przygotowane, a 
p rzyn a jm n ie j przedyskutow ane 
przez k o le k ty w  Zarządu Szkol
nego

N ie można zapomnieć o u ro 
czystym  udekorow aniu  szkołv 
na k ilk a  dn i przed 1 września.

Szczególną troską  i życz li
wą opieką po w in ny  być otoczo
ne w  tym  dn iu  dzieci wstępu
jące do szkoły podstaw owej. 
Są to dzieci urodzone w  roku  
M an ifes tu  P K W N  i  w ychow a
ne w  Polsce Ludow e j. Trzeba 
postarać się o to, by  ich p ie rw 
szy dzień w  szkole b y ł jednym  
z na jradośn ie jszych dn i w  ich  
życiu, aby pozostały im  z tego 
dn ia  radosne, n ieza ta rte  w spom 
nien ia. W  dn iu  ty m  trzeba po
św ięcić ty m  dzieciom  specja lne 
p u n k ty  p rogram u i  zorganizo
wać w ręczanie im  up om inków  
od ZM P -ow ców , ha rcerzy l  
starszego społeczeństwa.

Oprócz tego a k tyw iśc i ZM P  
w  szkołach p o w in n i przew idzieć 
w  zależności od m ie jscow ych • 
w a run ków :
B  zebrania ca łe j m łodzieży 
szkolne j, na k tó rych  a k ty w  
ZM P  i ha rcersk i złoży spraw o
zdania z prac na kolon iach, o- 
hozach i  z in nych  prac w aka
cy jnych .

■  zebrania sprawozdawcze *  
F estiw a lu  w  B e rlin ie .
■  m ie jsk ie  m łodzieżowe wiece 
z udzia łem  delegatów k ra jo w ych  
i zagranicznych na I I I  Z lo t w  
B e rlin ie .
S  po ran k i f ilm o w e  i tea tra lne.

■  w ystępy zespołów chó ra l
nych, tea tra lnych  i muzycznych, 
w  tym  zespołów festiw a low ych. 
B ro z g ry w k i i  zawody sporto
we.
B  w ycieczki do k ó ł w  
PGR-ach, Spółdzie ln iach P ro 
dukcy jn ych  i wsiach z w ystę
pam i szkolnych zespołów a r ty 
stycznych.

Szczególnie uroczyście zorga
n izu je m y uroczystości rozpoczę
cia roku  szkolnego w m ie jsco
wościach, gdzie o tw ierane są 
nowe szkoły, oraz w  szkołach 
TPD.

Do przygotow ania uroczysto
ści rozpoczęcia roku  szkolnego 
trzeba zabrać się ja k  na jszyb
ciej.

JER ZY W U N D E R LIC H

foPR K GRYZWSfOl

N A lN aC H  POLSKI I ŚWIATA
—  Dobrze —  słychać uw ag i 

in s tru k to ra  —  gdy p ilo t  w  prze
p isow ym  skręcie zm ien i k ie 
run ek  lo tu .

Po k i lk u  m inu tach  lo tu  szy
bow iec siada z boku od m iejsca 
wyznaczonego na lądowanie. 
To zby t s iln y  w ia t r  zepchnął 
k ilk a  m e tró w  m aszynę w  bok, 
a p ilo t  troszeczkę za późno za
reagow ał steram i. K o l. B u jw id  
dokładn ie  om aw ia z ko l. P a - 
przunem  popełnione błędy, k tó 
re  w następnym  locie p ilo t  na - 
pewno popraw i.

—  Kolego in s tru k to rze  —  m e l
du ję  się do s tartu . K o l. Józef 
O le jn ik , Z M P -ow iec  i  uczeń 
g im naz jum  dla  pracujących 
zgłasza się po w skazów ki do lo 
tu . O trzym u je  szczegółowe za
danie i  za ch w ilę  w id z im y  go 
w  pow ie trzu.

Co k ilk a  m in u t w  pow ietrze 
wznosi się szybowiec, każdy z 
p ilo tó w  o trzym u je  dokładne za
danie lo tu , stara się w ype łn ić  
je  ja k  na jd ok ła dn ie j.

Na n ieb ie  w idać  ju ż  w yp ię 
trzone „cu m u lsy “ , k tó re  na 
szybow isku oznaczają m oż li
wość d ług ich  i  w ysokich  lo tów  
w  prądach wznoszących. Na 
starcie zaczyna się ruch. W szy
scy p rzygo tow u ją  te raz do lo tu  
w yczynow e „M u c h y “  i  „J e ż y k i“ .

P ierwsza lec! ko l. Janka Lo t 
w  prądach wznoszących — to 
ju ż  n ie  z w y k ły  ślizg na szybow
cu szkolnym . W ym aga on do
brego opanowania pilotażu, 
znajom ości ukszta łtow an ia  się 
prądów  pow ie trza  i um ie ję tno
ści ich wyszukania.

K o ledzy p rzygo tow u ją  maszy
nę, zakłada ją  barograf. Na kom 
binezon lo tn iczy  ko l. Janka 
w k łada  szybko spadochron i 
siada za steram i. D ru g i z ko le
gów zakłada o w ie w k i i p ilo t 
go tów  do lo tu . P od trzym yw any 
za jedno skrzyd ło  szybowiec 
szybko sunie po m ura w ie  1 za 
ch w ilę  zna jdu je  się w  pow ietrzu. 
Odczepienie, g łębok i sk rę t w  
p raw o S y lw e tka  szybowca po
w o li m ale je , nab ie ra jąc  stale 
wysokości. P o łysku ją  w słońcu 
d ług ie, w ąskie  skrzydła „Mu

N a m is trzo s tw a ch  E u ro p y  w  B udapeszc ie
G ó rn y  p o ko n a n y  przez gorączkę

:  x x x .

W  trzec im  d n iu  m is trzos tw  Europy 
S w  Budapeszcie b a rw  po lsk ich  b ro n ił 
S M a jc h rz y c k i i  Konarzew ski. W a lka  M a j-  
S chrzyckiego z N orw egiem  Dehnem sta - 
S ła  na wysokim poziom ie. „M a jc h e r“  b a r-  
S dzo ładn ie  zaprezentował się na r in g u  
S i  zdobył od razu sym patię  publiczności 
S w ęg ie rsk ie j. Dehn rozpoczął na tarc ie  
S na tychm ias t po gongu. M a jch rzyck i je -  
!  dnak n ie  na darm o nazw any jes t m is - 
S trzem  obrony. L iczne ciosy Dehna p ru -
■ ją  pow ietrze.

W  d ru g ie j rundz ie  Dehn nadal a ta - 
S k u je  i w ciąż n ie  tra f ia , co zaczyna w y -  
!  prowadzać go z rów now ag i. Dehn w idz i, 
S że na dystns nie w ie le  poradzi z P o la- 
5 k iem  i stara się prze jść na półdystans.
■ U daje m u się to i  w  ty m  m om encie zy - 
!  sku je  nieznaczną przewagę.

M ajchrzycki tu fin a le
W  trzec im  s ta rc iu  M a jc h rz y c k i jest

■ pełen sił, świeży. I  wreszcie z de fenzy- 
w y  przechodzi do generalnego na tarc ia . 
Dehn jes t zupełn ie zaskoczony; źle k r y 
je  się i  tra c i głowę. „M a jc h e r“  w ysoko

S w y g ry w a  rundę i w a lkę, k w a lif ik u ją c  
S się do fina łu .

M om ent jest wzruszający, gdy w ie lu  
bokserów różnych narodowości ściska 

S d łoń  M ajchrzyckiego. w inszując m u ta k
■ in te lig e n tn ie  przeprowadzonej w a lk i. 

Publiczność rów nież gorąco ok lasku je  
M ajchrzyckiego.

Nasze dobre hu m ory  psuje s ta rt K o - 
5 narzewskiego. „D łu g i Tom ek“  sta je  oko 
g w  oko z ros łym  D uńczykiem  Peterse- 
g nem. Petersen rozpoczyna a tak i w  p ie r -  
g wszej rundzie  zadaje P o lakow i cios w
■ żołądek. Tom ek k rz y w i się boleśnie i
■ pada na deski. G dy sędzia w y m ó w ił „8 “  

— K onarzew sk i wstaje. P rzyb ie ra  znów
■ pozycję obronną, ale tra c i ju ż  anim usz 
g do w a lk i. Za chw ilę  jego p rze c iw n ik  
» znów tra f ia  w  żołądek. I  ty m  razem ło -
■ dz ian in  załam uje się i k lęka na deski.
■ Jest zupełn ie p rzy tom ny, ale k rz y w i się 
g i  jedną rę k r trzym a za brzuch.

Konarzewski w yliczony
— Jeden, dwa, trzy , cztery, pięć, 

sześć...
W  tym  m om encie zaczynam niem al na

■ całe ga rd ło  krzyczeć z rogu.

—  Tom ek w staw a j, przecież n ic  c i n ie  
jest. W alcz da le j.

A le  K onarzew sk i s k rz y w ił się boleś
n ie  i  potrząsną ł g łow ą na znak,, że n ie  
m a sił. D a ł się w y liczyć  w  pozyc ji k lę 
czącej...

Pozostali w ięc na p lacu bo ju : F o rla ń - 
ski, G órny i M a jch rzyck i. G órny  m ia ł 
startow ać w  czw a rtym  dn iu . A  tym cza
sem ju ż  poprzedniego dnia, gdy rano ob
chodziłem  pokoje chłopców  i  budziłem  
ich, bardzo się przestraszyłem , gdy G ó r
n y  n ie  chcia ł wstać i  ska rży ł się, że źle 
się czuje, że jes t m u bardzo gorąco...

— Czekaj, zaraz zm ierzę ci gorączkę, 
pow iedzia łem  zaniepokojony.

38 stopni gorączki
15 m in u t oczekiwania, 15 m in u t n ie 

pokoju.... W reszcie w yciągam  spod pa
chy G órnego te rm om etr. S tw ie rdzam  38 
stopni.

P opo łudn iu  zawezwano lekarza. Go
rączka wzm ogła się do 39 stopni. Lekarz 
jednak nie  m ógł s tw ie rdz ić  p rzyczyny 
gorączki i nie po s taw ił żadnej diagnozy. 
G órny  o trzym a ł po rc ję  asp iryny. N a
stępny dzień b y ł w o ln y  od w a lk i. M ie 
liś m y  w ięc nadzieję, że gorączka m in ie.

N a za ju trz  rano ślązak czuł się nieco 
le p ie j. Zaczął się jednak denerwować, 
czy pozwolą m u stanąć na ringu .

—  Panie Sztam — m ó w ił — ja  tak  
da leko p rzy jecha ł — to  ja  chce się bić.

—  Leż spokojnie, zobaczym y co bę
dzie do w ieczór; —  uspaka ja łem  go.

Nadszedł w ieczór, a gorączka ciągle 
n ie  ustępowała. W brew  zakazowi leka
rza i k ie row n ic tw a , am b itny  G órny u - 
b ra ł się i po jechał na zawody.

W alka  ui gorączce
G órny  stanął do w a łk i z W ęgrem Sza- 

bo. G órny  zm ieniony b y ł nie do pozna
nia — w yg ląd a ł ja k  cień. Szabo m ia ł 
u ła tw ione  zadanie. G órny  ledw ie  mógł 
się u trzym ać nz nogach. W alczy ł jednak 
i  niesłychaną am bic ją , w  trzec ie j ru n 
dzie ty lk o  dz ięk i tw ardośc i i odporności 
fizyczne j —  m óg ł do trw ać do końca 
run dy . Szabo w yra źn ie  w yg ra ł. Nadzie je 
P olaków  na p ie rw szy ty tu ł m is trza  Eu
rop y  zostały pogrzebane.

M ów iono  w tedy, że G ó rny  przegra ł 
ze s łabym  bokserem. Jak  się jednak  pó

źn ie j okazało, Szabo zdobył ty tu ł m i
strza Europy.

G órny  w ró c ił do hotelu. Położył się 
zaraz spać i co na jdziw n ie jsze, że naza
ju trz , gdy się obudz ił czuł się znakom i
cie... a gorączka zn ik ła  bezpowrotnie. 
G órny  mia» niespożyte s iły , ale także 
w ie lk ieg o  pecha.

M ój b łąd
K ie dy  dziś patrzę na ten wypadek z 

pe rspektyw y w ie lu  la t  zdaję sobie do
k ła d n ie  sprawę z błędu, k tó ry  pope łn i
łem , pozwalając, aby G ó rny  wszedł na 
rin g . W iem . że tego rodza ju  s ta rt m ógł 
się zakończyć trag iczn ie  d la  zawodnika. 
N ieste ty  b y liśm y  zaślepieni. W ydaw ało  
nam się, że ważniejsze jest zdobycie 
p u n k tó w  przez Górnego, n iż jego zdro
wie.

Ś lązak b y ł n iezw yk le  am b itny , ale i 
n iezbyt posłuszny, a ja  by łem  w tedy po
b ła ż liw y , aby m u sie przeciw staw ić.

Dziś tego rodza ju  wypadek by łb y  n ie 
dopuszczalny Przypom nę ty lk o , że na 
m istrzostw ach Europy w  M ed io lan ie  w  
1951 r. by liśm y  w raz z w łasnym  le ka 
rzem, d r M ille re m  — delegowanym  
przez G K K F . którego zadaniem była  t ro 
ska o zdrow ie zaw odników .

Forlański tujjgryiua
Teraz w szystk ie  po lskie nadzieje sku

p iły  się na F o rlańsk im  W pó łfina łow e j 
walce spotka ł się or. z W łochem  T rom - 
bettą legs pa rtne r czyn ił w rażenie b a r
dzo osłabionego — bo tak, ja k  F o riań - 
sk i „d u s ił wagę"

Już w  p ierw szym  starc iu  M ie tek na
rz u c ił szybkie tempo. T rom be tta  b ron i 
się n iem raw o często p rzy jm u ją c  ude
rzenia z praw ej.

W drug ie ' rundzie  T rom be tta  staw ia 
wszystko na jedn , ka rtę  i przypuszcza 
atak. — N ata rc ie  to jes t jednak ane
miczne.

F o rla ńsk i b ron i się bez trudu . Trzecia 
runda należy ca łkow ic ie  do Polaka, k tó 
r y  wstrząsa T rom bettą , zadając mu 
cios w  szczękę

F orlańsk i z a k w a lifik o w a ł się do f i 
nału.

(D. C. N.)



SZTANDAR .
MŁODYCH SïPO
ftunili i jesienna f  L ig i rozpoczęła

Guardia nadal prowadzi
Po 6-tygodniow ej przerw ie I ligia 

p łkarska w z n o w ła  25 bm. dalsze 
mecze m istrzow skie  i i  rundy.

GÓRNIK (P A D L IN ) -  
GW ARDIA (SZC ZEC IN ) 3:3 (3:1)

Spotkanie między rad lińsk im  Gór- 
ti*kiern a szczecińską G w ardią  p rzy
n ios ło  nieoczekiwany w yn ik  rem iso
w y  3:3 (3:1).

Gwiardziśc*’ zagra li z w ie lką  am bi
c ją, uzyskując w p:erwszych 20 mm. 
g ry  trzy  bram ki. W tym  okresie Ś lą 
zacy ogran icza li się jedynie do ob
rony. Po przerw ie drużyna szczeciń
ska zastosowała złą taktykę, stara jąc 
się utrzym ać w yn ik . ; w rezu ltac;e 
s trudem  ty lko  zrem isowała 

W G w ard ii bardzo dobrze wypadła 
lin ia  ataku, zwłkszcza do przerwy 
W Górn iku na wysokości zadania 
stanęła jedyn e pomoc.

GW ARDIA (K R A K Ó W ) -  
W ŁÓ KN IAR Z (ŁÓ D Ź) 4:0 (0:0) 

Mecz krakow skiej G w ard ii z W łók
niarzem  (Łódź) zakończył się wys-o 
k im  i w pe łn : zasłużonym zwycię 
stwem drużyny krakow skie j 4:0 (0:0) 

-Zwycięzcy przew yższali W łókniarzy 
w yszkolen iem  technicznym  oraz lep
szym przygotow aniem  kondycyjnym  
G w ardia  już  od pierwszych m inut gry 
uzyskała przewagę, k tó rą  dopiero pc 
przerw ie  zaznaczyła cyfrowo, zdoby
w ając bram ki ze s trza łów  Kohuta <2), 
Jackowskiego i M ordarskiego.

W zwycięskiej drużynie bez zarzu
tu  sp isyw ali się: Jurow icz, Flanek, 
Szczurek 1 Gracz.

W zespole pokonanych najlepszym 
był bram karz Szczurzyński, k tó ry u- 
c h ro rr ł swą drużynę od wyższej po
rażk i oraz Baran w obronie i M ar
c in iak w napadzie.

btonym składzie i w  drug ie j połow ie 
zupełnie zaw ied li kondycyjn ie , ogra 
niczając się do słabej obrony.

Ciekawe, dlaczego p iłka rze  po obo
zie wy poczyń ko w o-kondycyj nym za- 
»odzą kondycyjn ie  i taktycznie?

BU D O W LAN I (CHO RZOW ) — 
OG NIW O (K R .) 3:1 ( t:0 )

W Chorzowie Budow lan i odnieśli 
zasłużone zwycięstwo nad Ogniwem  
(K raków ) 3:1 (1:0). W drużynie cho
rzow skie j bardzo dobrze zagra ł atak 
z najlepszym  graczem na boisku, 
spodzie ją . na czele. Obok niego wy 
różnią ! się Barański i Sulik. O gn!wo 
W ystąpiło bez Kaszuby, co osłabiło 
defensywę drużyny krakow skiej.

W Ogn;w :e bardzo siabo zagra ł a- 
tak. W yró żn ili się Gędłek. R ajta r I 
Kolasa.

U NIA  (CHORZÓW  -  
OG NIW O (BYT.) 4:0 (2:0)

W Bytom iu po w yrów nane j na ogól 
grze lep ie j dysponowana strzalowo 
Unia (Chorzów) odniosła wysok-e 
zwycięstwo nad Ogniwem  (Bytom ) 
4:0 (2:0).

CWKS — W ŁÓ KN IAR Z (K R .)
2:1 (0: 1)

zdjęciu  /m om en t zacięte j w a lk i o p itkę  na meczu koszykarek Rum unia  —  Polska k tó ry  
zakończył się naszym zw yc ięstw em  22:18. ’

Foto „S z ta n d a r  M ło d y ch •• w. Z a rz y c k i

KOLEJARZ (W ARSZAW A) —
KOLEJARZ (POZNAM ) 3:0 (1:0)

Pierwsze spotkanie rundy jesiennej 
dwóch drużyn K o le ja rzy z Warszawy 
i* Poznania zakończyło się po bez- 
barw nej grze zwycięstwem Kolejarza 
w arszaw skiego w stosunku 3:0.

D rużyna warszawska zadem onstro
w ała  w yb itn ie  wakocyjno-borow ino- 
w ą formę.

W zespole gospodarzy, w czasie 
nieobecności stopera — Brzozowskie
go na jego pozycji zagra ł z powo
dzeniem — Szczawiński.

Szczawiński tra f i ł  na swoją pozy
cję i w ype łn ił tukę w defensywie 
w arszaw skie j. Ponadto w lin iach  ob 
ropnych dobrze zagra li: Wolosz. Jaź- 
n ick i i Labęda.

Borucz in te rw en iow a ł zaledw ie k i l
ka razy i trudno w takim  stanie 
tw ierdz ić , czy przeszedł kryzys jego 
form y.

Goście w y s tą p ili w  meczu w osia-

W Krakow ie  CWKS w yg ra ł z W łók
niarzem (K raków ) 2:1 (0:1). Do 73 
m inu tv gry prowadzą W łókniarz 1:0, 
zdobywając bramkę ze strza łu  No
waka. Lepsza kondycja i technika 
drużyny w arszawskie j zadecydowała 
jednak o w yniku . CWKS zdobyt prze- 
wagę pod koniec meczu.

D rużyna krakowska prowadziła 
przez cały czas o tw artą  i w yrów na 
ną grę, za w yją tk iem  ostatnich k l- 
kunastu m inut, które należały Jo 
CWKS.

Najlepszym i w drużynie k rakow 
skiej b y li: Rybicki w bramce oraz 
pomocnicy Łasiew icz i Górecki. W 
drużynie zwycięskiej w yróżn i! się 
Sąsiadek O rłow ski i Stefaniszyn.

{ T A B E L A  I  L IG I

S I.  Gwardia Kr. 22 28:11 t 
J 2. CW KS 22 29:22 J
; 3. Budowlani Ch. 20 28:15 ♦
|  4. Kolejarz W. 20 28:19 {
; 5. Górnik R. 20 29:21 I 
|  6. Ogniwo K r. 20 28:21 « 
|  7. Unia Chorz. 16 25:27 i
t 8. Kolejarz P. 15 23:31 ! 
• 9. W łókniarz K r. 11 24:31 • 
; 10. W łókniarz Ł. 11 16:24 «
f 11. Ogniwo Byt. 10 14:24 !
; 12. G wardia Szcz. 5 13:49 t

Koszykarze i koszykarki wygrywają z Rumunami

ZS Spójnia przed Spartakiadą
Jak nas in fo rm u je  sekretarz Rady 

G łównej ZS S pójn ia  ob. Rylski — w 
e lim inacjach  przed Spartakiadą brało  
td z ia ł około 9.001) członków kół spor
towych Zrzeszenia. W e lim inacjach 
centra lnych s ta rtow a ło  800 zaw odn i
czek i zawodników.

Spójnia obsadza na Spartakiadzie  
wszystkie  dyscypliny i konkurencje 
sportowe.

„Jesteśm y praw ie pewni —- mówi 
ofc Rylski — zdobycia ty tu łu  m i
strzow skiego w koszykówce żeńskiej 
' m ęskiej, w których to  zespołach bę
dą s ta rtow a li m. in .: Lelonkiew icz, 
Pawlak, Wężyk, M arkow ski, W ojto
w icz, Rogowska. Parszniak, Dziak. 
Kowalska, W ojewódzka. Również czo 
łow e miejsce mogą zająć nasze s ia t
ka rk i. Drużynę lekkoatle tyczną bę- 
dć- reprezentowali: akadem icki m is trz  

św iata —■ Sidło, akadem icki w ice
m is trz  św ia ta— Korban; z pozostałych: 
S tatk iew icz, BaJendzik, Kasprzycki, 
K fzesiński, K rzyżanowski, Wasserab, 
Gburkówna. Duńska. N a jg roźn ie j
szym przeciw nik iem  naszych lekko
a tle tów  będą n ie w ą tp liw ie  akadem i
cy których barw  będą b ro n ili: S taw
czyk, L ipski, Uwicka, Lesznerówna, 
B iałkowska, M aciejakówna.

W strze lectw ie sportowym  liczym y 
i*a pierwsze miejsce, m ając w swoich 
•zeregach K iszkurna, dwukrotnego

m istrza św iata w s trze lan iu  do rz u t
ków.

Na obozie w W ejherowie, pod 
okiem trenera M ałeckiego I Rogal
skiego tre n u ją  na jlepsi pięściarze 
Spójn i z Leissem, Izydorczykiem  i 
Głębockim na czele.

P ływacy rozpoczęli od 12 bm. obóz 
w B ielsku, na k tó ry  powołano 36 za
w odników , m. in .: P rzyborow icz, M a
licką, Szubergą.

G im nastycy i g im nastyczk i w lic z 
bie 40 osób przebyw ają na w spó l
nym obozie dla wszystkich zaw odn i
ków w C zerw ińsku, gdzie przygo
tow u ją  się do ćwiczeń pokazowych 
na o tw arc ie  Spartakiady.

N ajw iększy obóz zorgan izow aliśm y 
we w łasnym  ośrodku sportowo-szko
len iowym  wr Wałczu. Przebywa tam 
80 lekkoatle tów , 40 s ia tkarzy  i 38 ko
szykarzy.

Od 25 bm. w Lodzi rozpoczął stę 
obóz dla ko la rzy  (to rowców  i szo- i 
sowców ), na któ rym  pod okiem  tre- j 
nera Stefańskiego — czynnego za
w odnika, p rzygo tow u ją  się oni do j 
startu . Nasi kolarze, to m łodzi, nie- I 
doświadczeni jeszcze zawodnicy, i 

Jestem praw ie  pewny, że Zrzesze
nie nasze za jm ie  jedno z pierwszych 
m iejsc — kończy ob. Rylski.

Rozmowę przeprow adził 
JANUSZ KRAWCZYK

Spotkanie w' koszykówce z Rum u
nam i w yw o ła ło  w W arszawie o lb rzy 
mie zainteresowanie.

Po przem ówieniach k ierow ników  
drużyn i odegraniu hym nów  narodo
wych na placu pozostają reprezenta
cje kobiece.

Kobiety 22:18 (9:14)
P olki rozpoczynają mecz w sk ła 

dzie — W ęgrzynow icz, Rogowska, Pa- 
chłowa, Gruszczyńska i Jaźnicka. 
Mecz rozpoczyna się od nieudanych 
zresztą ataków  Polek. Nasze repre
zentantki nie po tra fią  znaleźć luk  
w stre fow ej obronie Rumunek. Goście 
rozg ryw a ją  p iłkę  bardzo dokładnie 
nie ryzyku jąc niepewnych strza łów . 
Po trzech m inutach w yn ik  b rzm i 6:0 
dla R um unii, cztery z tych punktów  
zdobyła doskonała praw oskrzydłow a 
Rostos.

P ierw szy punkt dla Polski zdoby
wa Pachlowa z rzu tu  osobistego. W 
szóstej m inucie jes t ju ż  6:1, a w dzie
s ią te j 10:3.

Do przerw y obraz gry nie zm ie
nia się, Rum unki prowadzą 14:9. Po 
zm ianie stron  ju ż  w  pierw szej m i
nucie Gruszczyńska z ładnego prze
boju zdobywa dla nas dwa punkty. 
R um unki rew anżu ją  się natychm iast, 
jest 16:11. P olk i zagryw a ją  teraz co
raz lep ie j, dzięki celowo przez tre 
nera Pachlę przeprowadzanym  zm ia 
nom. są ciąg le  świeże i mogą n ie 
ustannie atakować. W  dwunastej 
m inucie  wreszcie udaje się Polkom 
w yrów nać — jes t 18:18. Nasze 
reprezentantki a taku ją  coraz lep ie j. 
Rozciągają grę i szybko przerzuca
jąc  p iłkę  na skrzyd ła  przełam ują  
stre fow ą obronę gości. Jednak w yn ik  
przez d ług i okres czasu nie ulega 
zm ianie. Wreszcie Pachlowa strzela 
-  kosz!

E ntuzjazm  na trybunach o lb rzym i. 
Rozgrzane dopingiem  P o lk i a taku ją  
nadal. Gw izdek sędziego przeryw a o- 
statecznie mecz przy stanie 22:18 dla 
Polski.

św ie tny technik i strzelec, Folbert.
Polacy g ra ją  chaotycznie i źle 

s trze la ją , nie w ykorzys tu ją  w iększo
ści rzu tów  osobistych, które ich 
p rzeciw nicy z regu ły  zam ien ia ją  
punkty.

Mężczyźni 58:57 (20:28)
Po k ró tk ie j p rzerw ie  na bełsko 

w biegają  reprezentacje męskie.
Goście g ra ją  bardzo szybko, w  M i

ku dosłownie skokach pokryw a ją  prze 
strzeń od kosza do kosza, każda nie
mal ich akcja kończy się celnym

Pawlak
Do przerw y jest 28:20 dla gości.
Po przerw ie Polacy przystępują do 

natychm iastowego ataku. Strzela 
W ńjtow icz, potem Wężyk m ając trzecn 
Rum unów na karku prze jm uje  p ił 
kę, w ykonuje w pow ie trzu  fan ta 
styczny p irue t i pakuje p iłkę  do 
? ia tk i. W  chw ilę  potem osobisty 
i dystans zm niejsza się do trzech 
punktów .

Teraz jednak Rum uni przechodzą 
do kontra taku. W spania ły strzelec 
Fo lbe rt bom barduje nasz kosz z po
tow y boiska, niem al wszystkie s trza 
ły  mu wchodzą. T rybuny dosłow 
nie on iem ia ły , tak  w span ia łe j se
r i i s trza łów  nie w idz iano  jeszcze w 
W arszawie. Rum uni prowadzą już  
44:30, wydaje się, że n ic nie zdoła 
odebrać gościom zw ycięstwa. Jednak 
drużyna nasza o rien tu je  się w dosko 
nałych um iejętnościach strzeleckich 
Foiberta. M arkow ski k ry je  go teraz 
bardzo „c ia s n o “ , nie pozwala mu

I Teraz z kolei on jest postrachem 
Rumunów, niem al każdy jego strza ł 
jes t celny, Polacy w zm acn ia ją  tem 
po, przy ogłuszającym  dopingu przed 
k ilkom a m inu tam i jeszcze zrezygno
wanej publiczności, punkt po punk 
c.e dogan ia ją  Rumunów Jest 49:4? 
i w tedy M arkow ski dw ukro tn ie  strze
la z daleka. Jest 49:47, a w ięc od 
Rumunów dz ie li nas zaledw ie jeden 
kosz!

Gra teraz toczy się przy skąpym
ośw ie tleniu

Przy stanie 55:54 dia Rum unów sę
dziow ie ogłaszają, że do końca me
czu pozostało ju ż  ty iko  3 m inu ty . Ru
m uni z ryw a ją  się znów do ataku. 
N iezawodny Folbert strzela — jest 
57.54. Od te j c h w ili Rum uni g ra ją  
na czas. Jednak naszym udaje się 
przejąć piłkę i za chw ilę  Dąbrow
ski strze la.. Jest 57:56. Napięcie do
chodzi do zenitu. Do końca meczu po- 
zostaia ju ż  niecafa m inuta.

zza po-
Yulescn

strzelać spokojn ie  nawet 
łow y boiska. Sam natom iast próbu
je  również s trza łu  z dystansu i., 
wchodzą.

Dąbrowski
Na k ilka  sekund przed końcem przy 

Piłce są znów Polacy, M arkow ski 
o tizym u je  podanie, nie ma teraz ju ż  
czasu na nam ysły, na szukanie lu- 
k i w obronie przeciw ników , strzela 
r  około  10 m etrów , p itka z cichym 
sykiem  wpada w  siatkę: Zam arła  w 
czasie lo tu  p iłk i publiczność, w ybu
cha entuzjastycznym  okrzyk iem . Pol
ska po raz pierw szy i ostateczny zdo
bywa prowadzenie.

W chw ilę  później sędziowie ogw iz- 
dują mecz. Jest 58:57 dla Polski.

U Rum unów najlepszym i zaw odn i
kam i b y li Vuiescu, zdobywca !7 
punktów  i doskonały Fo lbe rt 21 punk 
tów. W reprezentacji Polski wspa- 
rra ły m i s trza łam i, które przew ażyły 
szalę zwycięstwa na naszą stronę 
w y ró żn ił się M arkow ski (19 punk- 
tów.) (AC)

Polska -  Szwecja na żużlu 31:77

Dobre wyniki
na meczu le k k o a tle ty c z n y m

^ ę g p y -C S R
W Budapeszcie zakończyły ,ię  

dwudniowe m iędzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne Węgry -  Czecho
słowacja. W konkurencjach żeńskich 
zw yciężyły Węgry 57:56 pkt. W kon 
karencjach męskich zwyciężył- Cze- 
chosłowacy 108:104 pkt

C-ekawe w yn ik i techniczne:

Kula -  I) Kalina (CSR) 15,72, 2) 
Skoble (CSR) 15,33. -

10.000 m -  1) Zatopek ICSR) 30:01,4. 
2) Juhas (W ęgry) 32:28,2,

Tyczka -  I )  Saxa (CSR) 418, 2) 
Hom onay (W ęgry) 410.

1.500 m — 1) Ju ng w irt (CSRI
3:48,8 (rekord CSR), 2) Beresz (Wę 
g ry ) 3:50,6.

110 m ppl. -  |)  Tosnar (CSR) 14,6 
2) Retzar (W ęgry) 15,! (rekord ju n io  
rów W ęgier).

4 z 100 m -  1) CSR 41,4. 2) Węgry 
41.9.

3000 m i przeszkodami: 1) Rudny 
(CSR) 9:23,4. 2) S!avicek 9:26,2.

Dysk: i )  K lisc  (W ęgry) 50,58, 2) 
Korm ut (CSR) 47,66,

200 m Csanyi (W ęgry) 21,9 2) Hor- 
cic (CSR) 21,9,

5000 m : I) Zatopek (CSR) 14:30,2, 
2) Penzes (W ęgry) 14:51,0,

Oszczep: 1) Varszegi (W ęgry) 66,10, 
2) K iessewetter (CSR) 64,55.

4 x 400 m : i)  W ęgry 3:14,8 (rekord 
W ęgier), 2) Czechosiowacja 3:16,6 
(rekord  Czechosłowacji).

| KO BIETY:

80 m ppl. — i)  G ya rm a tti (W ęgry) 
11,3 (rekord W ęgier), 21 M odrachov* 
(CSR) 11,7 (rekord CSR).

Oszczep — 1) Zatopkowa (CSR)
49,90, (rekord CSR), 2) Zakova (CSR) 
42.02.

800 m — I)  Bacskai (W ęgry) 2:16.6. 
2) M ille row a (CSR) 2:16.9 (rekord 
CSR).

W zwyż: 1) Modrachova (CSR) 156, 
2) G yarm atF  (W ęgry) 153,

3 x 800 m: 1) W ęgry 7:05,4 (rekord 
W ęgier), 2) Czechosłowacja 7:09,0,

Folbert

sb-załem. W obronie doskonale gra 
2-m etrowy Naghy, w szystkie  p iłk i od
b ija jące  się od tarczy są jego łu 
pem, w ataku w yróżn ia  się bardzo 
in te lig en tn ie  g ra jący  Vuleseu i je 
dyny „ n is k i"  (177 cm. wzrostu)

W niedzielę w  m iejscowości w O- 
rebro w Szwecji odbyf się mecz żuż
low y  Polska — Szwecja, k tó ry  za
kończył się wynik-em  31:77.

Skład reprezentacji by! następują 
ey:

Polska: O le jn iczak, Szwendrowski, 
Suchecki, G lapiak, W ożniak, Rani- 
szewski, Kw aśniewski, i Kaznowski.

Szwecja: Nygren, Ejneskog, Karls- 
son, Andersson, Brinkeback, Skog- 
łund, Petersson i Hagg.

Nasi zawodnicy na tym  meczu u- 
zyska li lepsze czasy n iż  w  k ra ju  — 
m ówi inżyn ie r Toruńczyk — k ie row 
n ik  naszej ekipy -  co należy do du
żych sukcesów naszych żużlowców.

O le jn iczak osiągną! d rug i na jlep 
szy czas 1:18,6 po O la fie  Nygren

1:18,4, s ta rtu jąc  w jednym  b*egu z 
Brinkebackiem  i Skoglundem . D w u
kro tn ie  był d rug i za Karlssonem i 
przed Anderssonem i raz za Ejnes- 
kogiem. W oźniak zwyciężył raz pa
rę Ejneskog — Hagg.

Nasi jeźdźcy nie by li przyzwycza
jen i do to ru  w  fo rm ie  e lipsy. Znacz
ny k łopot sp raw ia ł im  s ta rt na polu 
betonowym . Nasi p rzeciw nicy z Ore- 
bro są zawodowcam i i każdy ma do 
dyspozycji k ilka  maszyn, przy czym 
s ta rtu ją  oni co d rug i dzień w se
zonie.

Mecz Polska — Szwecja zgrom adził 
na trybunach ponad 10.000 w idzów . 
N ie zabrakło też przedstaw ic ie li na
szego poselstwa, k tó rzy spec ja lire  
p rzy jecha li ze Sztokholm u.

Pokaz lotnictwa na Okęciu 
sprawdzianem siły naszego iofnicłwa 
i sprawności bojowej młodych pilotów Polski Ludowej

(Dokończenie ze str. 1)

rodzaj akrobac ji. P ętle i  w y 
w ro ty  dokonyw ane na dużej 
szybkości n ie  są ta k  ściśnięte 
ja k  przy  a k ro ba c ji sportow ej, 
m yś liw ce  zataczają szerokie lu 
k i i  p rzy  p ę tli wysoko wznoszą 
się w  górę. H isto ryczne ju ż  
„J a k i“  zostają zm ienione przez 
odrzutow iec prow adzony przez 
m jr . Łazowskiego. I  ten samo
lo t w yko n u je  przed try b u n a m i 
pełną w iązankę f ig u r  akroba
tycznych. Z daw ałoby się, że 
przy  szybkościach, ja k ie  o- 
siągają odrzutowce, la tan ie  ze
społowe jes t n iem ożliw e, ai(e oto 
znów gubiąc za sobą szum s il
n ik ó w  zb liża się tró jk a  tych  
m yś liw ców . Na czele ich lec i 
m jr. Wionczek. Syn m a ło 
rolnego chłopa spod San
dom ierza, k tó ry  daw n ie j n ie  
m óg łby m arzyć o karie rze  lo t
n ika , lec i na czele t r ó jk i  samo
lo tów , będących osta tn im  w y
razem te c h n ik i lo tn icze j.

Po w span ia łym , zap iera jącym  
oddech w  piersiach pokazie 
ak ro ba c ji na samolotach odrzu
tow ych jednego ty p u  z jaw ia  się 
now y odrzutow iec, prowadzony 
przez kpt. Pniewskiego, sy
na robotnika PKP, który  
za pracę wychowawczą w  
jednostce lotniczej został nagro
dzony Złotym  Krzyżem  Zasługi.

Nad lo tn isk ie m  ukazał się sa
m o lo t L I-2 , n o rm a ln y  na w yg ląd  
sam olot kom u n ikacy jn y . N ie po
siadał jednak  d rz w i w e jśc io
w ych i  zam iast n ich w id n ia ł ty l 
ko  p ro s to ką tny  c iem ny otwór. 
Z o tw o ru  tego poczęły w ysyp y 
wać się podłużne „ k u k ły “ . A  za 
ch w ilę  o tw o rzy ły  się spadochro
ny. T y lk o  jeden skoczek, k tó ry  
osta tn i opuścił samolot, opadał 
do ziem i, ja k  kam ień. Z d rże
n iem  serca wszyscy w p a try w a li 
się w  lecącego do z iem i człow ie 
ka. Przez g łośn ik i podano uspa
ka ja jącą  w iadom ość: to m is trz  
sportu  spadochronowego W. L i-  
czbiński specja ln ie o tw ie ra  spa
dochron z opóźnieniem , I  oto w 
ślad za in n y m i sam olotam i le
ci 10 samolotów L I-2 . Lecą d łu 
g im  rzędem. Jednocześnie ze 
w szystk ich  maszyn w yska ku ją  
spadochroniarze, ba rw ne ja sk ra  
we parasole spadochronów 
o tw ie ra ją  się nad lo tn isk ie m  i 
sp ływ a ją  na ziemię, ja k  deszcz 
o lb rzym ich  kw ia tó w . N ie  wszy
scy jednak  m a ją  „szczęście“ . 
Kol. Pasek Leszek jeden z 
desantu lotn iczego Oficerskiej 
Szkoły Lotnictwa, lądu je  na 
tw a rd y m  betonie i  ściera so
bie kolano. T roszkę ku le jąc , ale 
z wesołym  uśm iechem  niosąc 
pod pachą z w in ię ty  spadochron 
idzie w  stronę samochodu, k tó 
ry  zbiera skoczków. Pokazy

skończone. K o l. Pasek, syn ch ło  
pa posiadającego 1,5 m o rg i zie
m i z pow. W łoszczowa, z e n tu 
zjazm em  opow iada o życ iu  w  
O fice rsk ie j Szkole Lo tn icze j i  o 
swej wdzięczności d la  P o lsk i 
Lu do w e j, k tó ra  o tw o rzy ła  przed 
synam i ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  
nowe pe rspektyw y, o ja k ic h  nie 
śm ie li naw et n ig d y  m arzyć.

*
Pokazy tptnicze na Okęciu 

sprawiły na widzach niezatar
te wrażenie. Pokazały one nie 
tylko sprawność i gotowość bo
jow ą młodych pilotów polskich, 
umiejących doskonale posługi
wać się najnowocześniejszym  
sprzętem lotniczym, ale tak ie  
siłę i moc sojuszu polsko-ra
dzieckiego, którego symbolem 
są najnowsze typy samolotów  
odrzutowych, wyprodukowa
nych w K ra ju  Rad, a stanowią
cych dziś uzbrojenie Polskich 
Wojsk Lotniczych.

Niedzielne pokazy lotnicze 
stały się dla całego narodu je 
szcze jednym bodźcem do w y
tężonej pracy dla realizacji P la
nu 6-letniego, jeszcze jednym  o- 
strzeżeniem dla tych, którzy w  
swoich imperialistycznych dążę 
niach, chcieliby przeszkodzić na
szemu pokojowemu budownic
twu.

L. T E L IG A
* 'P

K R A K Ó W . — Ponad 30.000 
m ieszkańców K rako w a  p rz y b y 
ło na b łon ie  krakow sk ie , aby 
p rzy  spr Jrjającej pogodzie oglą 
dać piękne pokazy lotn icze, u - 
rządzone z o ka z ji Ś w ięta L o tn ic 
twa.

Szczególnie, w y ró ż n il i się m ło 
dzi p ilo c i z ZM P -ow skiego A e 
rok lub u , k tó rzy  pokaza li na sa
m olotach s iln iko w ych  i szybow
cach w ie le  im ponu jących akro -, 
bacji oraz skoków  spadochrono
wych.

N iezw yk le  entuzjastyczn ie o -  
k la sk iw a ny  b y l Z M P -ow iec  — 
p ilo t W aldem ar Pabian, k tó ry

obecnie pe łn i fu n k c ję  k ie ro w n i
ka technicznego Zarządu O krę 
gowego L ig i Lo tn icze j w  K ra k o 
wie. W 1945 roku  ko l. Pabian, 
zg łos ił się do lo tn ic tw a  w  cha
rakte rze  m echanika. Dziś jes t on 
znanym  p ilo tem , k tó ry  n ie jedno
k ro tn ie  dopom ógł w  przew iezie
n iu  chorych do szpitala.

Po pokazach lo tn iczych  odbył 
się konce rt w  w yko na n iu  zes
po łu k ra ko w sk ie j F ilh a rm o n ii.

J. W R O Ń S K I

ŁÓ D Ź. — W  d n iu  zakończenia 
Tygodnia L ig i Lo tn icze j odby ł 
się w  P a rku  w  H elenow ie w ie lk i

fes tyn  lo tn iczy, w  k tó ry m  w z ię 
ło^ udz ia ł k ilkanaśc ie  tys ięcy 
m ieszkańców Łodzi, N a jw iększą 
a tra kc ją  festynu b y ły  pokazy 
m odeli la ta jących  na uw ięzi.

Nad pa rk iem  szybow ały ró w 
nież różnoko lorow e balony, skon 
struow ane przez m łodych po l
skich m odelarzy W alczaka, K o 
złowskiego  i Szymańskiego.

Do późna w  nocy przy św ie tle  
re fle k to ró w  odbyw ała się weso
ła zabawa, podczas k tó re j m ie
szkańcy Łodzi m an ifes tow a li swe 
p rzyw iązan ie  do Odrodzonego 
L o tn ic tw a  Polskiego.

T. SZC ZE P A Ń S K I

Na wielkich wiecach i Festynach Pokoju
tysiące młodzieży słucha sprawozdań swoich delegatów na Złoi w Berlinie

(O b s łu g a  w ła s n a )
(Dokończenie ze str. 1)

BYDG O SZCZ. — Całe m iasto 
ton ie  w  różnoko lorow ych f la 
gach. U dekorow ane są ulice, 
place, w ys taw y sklepowe. Od 
wczesnych godzin zjeżdżają się 
delegacje z pow ia tów . Wszyscy 
uda ją  się na stadion G w ard ii, 
gdzie odbyw ać się będzie w ie l
k i Festyn Pokoju.

Na udeko row anym  stad ion ie 
ponad 8.000 osób. Na try b u n ie  
honorow ej — przedstawiciele 
PZPR, Woj. Kom. Obrońców 
Pokoju, Wojska Polskiego, ZW  
Z M P  oraz delegaci na Zlot w 
Berlinie z woj. bydgoskiego.

Rozpoczęcie Festynu poprze
dza prze lo t sam olotu, k tó ry  
zrzuca na stadion pęk czerw o
nych goździków.

Do zgrom adzonych przem aw ia 
przewodniczący ZW  Z M P  kol. 
W ładysław Krupka. W  imieniu 
W oj. Kom. Obrońców Pokoju 
zabiera głos tow. Kubiński. 
P rzem ów ienia prze ryw ane są 
ok rzyka m i na cześć poko ju  i  
towarzysza Stalina.

Przed m ik ro fo ne m  staje de
legat ko l. Andrzej Bobiński, u- 
czeń Państw ow ej Ś redn ie j Szko
ły  Technicznej. Opowiada on,

I ja k  w  B e rlin ie  m łodzież całego 
św ia ta  m an ifes tow a ła  swą n ie
ugiętą wo lę w a lk i o pokój. O - 
czywiście, że wszystkiego nie 
może opowiedzieć w  ta k  k ró t
k im  czasie. M ó w i ty lk o  o n a j
ciekawszych m omentach.

Następnie m ów i kol. Teodor 
Kocerka, akadem ick i m is trz  
św iata. O dczytu je  teks t przys ię
gi, uchw a lone j na Z locie  w  B e r
lin ie . Wszyscy wsta ją . Ś piew ają 
L '’m n  ŚFMD.

Zaczyna się de filada  — de
fila d a  3.000 sportowców zrze
szeń sportowych woj. bydgo
skiego. M aszeru jący niosą po r
tre ty , transparen ty  i  sz tu rm ów - 
ki.

D efiladę zam yka ją  ju na cy  z 
brygad SP.

Przed try b u n ą  fru w a ją  gołę
bie.

P rz y b y li rów nież na stadion 
ow acy jn ie  w ita n i koledzy — 
młodzi bojownicy o pokój z Ru- 
m urJ. Występ Zespołu Pieśni 
i Tańca Związku Młodzieży Ro
botniczej Rumunii wywołuje no
wą fa lę  entuzjazmu.

Po występ ie odbyw a ją  się 
rozgrywki w  siatkówkę, szczy-

piorniaka i zawody motocyklo
we. _A na u l. Zam ojskiego 60 
dzieci bierze udział w wyścigu 
na rowerach i hulajnogach. W  
in n ym  znów punkcie  m iasta sta 
tek  w iezie  po kanale bydgoskim  
160 przodowników pracy ze 
wszystkich miast województwa. 
Na statku gra orkiestra i w y 
stępuje zespół z Grudziądza.

Do późnych godzin w ieczor
nych 30.000 mieszkańców Byd- 
goszczy bawi się na w ielkim  
Festynie Pokoju.

W. Z IĘ B IC K I
RZESZÓW . — Podczas w ie l

kiego Festynu P oko ju  odbyło 
się spotkanie m łodzieży rze
szowskiej z uczestn ikam i Z lo tu  
berlińsk iego. Delegat m łodzieży 
Rzeszowa na Z lo t kol. W łady
sław Janusz pow iedz ia ł: „Tych  
wielkich dni, które przeżyłem  
w Berlinie nie zapomnę nigdy 
w życiu. Na każdym kroku spo
tykałem się tam z przejawami 
przyjaźni i braterstwa mło
dzieży całego świata, która na 
Zioc jeszcze ba rdz ie j umocniła 
swój młodzieżowy front w w al
ce o pokój“.

P. AP. .

Sierpniowe konferencje
nauczycieli
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(Dokończenie ze str. 1)
spraw ie w ychow ania  dzieci i 
m łodzieży w  duchu m iłośc i i 
p rzyw iązan ia  do Wojska Pol
skiego, strzegącego pokojowego 
bu do w n ic tw a  naszego k ra ju .
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Półlinało we spotkania 
Pucharu Polski rozlosowane

K o m is u  Gier i Dyscypliny Sekcji P il 
k i Nożnej G KKF dokonała losowania 
spotkań ni»łtinałowvch o Pucha: Pol 
ski w piłce nożnej które rozegrane 
będą podczas Spartakiady 

Mecz Kolejarz iW arszuw a) — Gwar 
dia 'K ra k ó w t odbędzie się 3 wrze
śnia br. w Lodzi. W drug im , pó łfin a 

le k tó ry odbędzie się podczas otwar 
cia Spartakiady 8 września br.. g ra ią  
w W arszawie Unia (Chorzów) z Bu
dow lanym i (Chorzów).

Zwycięscy p ó łfina łów  spotka ją  się 
w meczu hna łow ym  o ty tu ł m istrza 
Połski w osta tn im  dniu Spartakiady 
16 września br.

S IE R P N IA  na rody 
Z w iązku  Radziec
kiego obchodzą u ro 
czyście doroczne 

św ięto p ra cow n ikó w  przem y
słu węglowego ZSRR — Dzień 
G órn ika . W  dn iu  ty m  gó rn icy 

radzieccy dokonu ją  b ilansu 
w ykonane j pracy, nakreś la ją  
d rog i dalszego podniesienia 
w ydobycia  węgla, niezbędnego 
dla szybko rozw ija ją ce j się 
gospodarki narodow e j ZSRR.

W  R osji p rzed rew o lucy jne j 
g łów ną bazą w ęglową k ra ju  
by ło  Zagłębie Donieckie. W  
okresie p ięc io la tek s ta lino w 
skich powstała z in ic ja ty w y  
towarzysza S ta lina  nowa po
tężna baza w ęglowa na 
wschodnich obszarach k ra ju . 
Kuźn ieckie . karagandyriskie , 
k iz ie łow sk ie , czelabińskie za
głęb ia węglowe odgryw a ją  o- 
becnie doniosłą ro lę  w  całej 
ekonom ice ZSRR. W  latach 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, gdy 
donieckie i  podm oskiewskie 
zagłębia b y ły  okupowane, 
przem ysł w ęg low y re jonów  
wschodnich zaopa tryw a ł n ie 
p rzerw an ie  w  pa liw o  całą go
spodarkę narodową ZSRR.

Z ro ku  na rok  doskonali się 
sprzęt techniczny kopa lń  ra 
dzieckich, Oddano do użytku  
ogrom ne ilości nowych, potęż
nych w ręb ia rek, wozów e lek
trycznych, transporte rów , m a
szyn do ładow an ia węgla, kom  
ba jnów  górniczych, k tó re  przy 
śpieszyły znacznie tempo w y 
dobycia węgla i zw iększyły  
w ie lo k ro tn ie  wydajność pracy.

Zw iązek Radziecki od daw 
na prześcignął pod względem  
poziom u m echan izacji w yd o 
bycia węgla w szystk ie  ka p ita 
lis tyczne k ra je  św iata. W yrąb 
węgla w  ZSRR je s t obecnie 
zm echanizowany w  99 proc., 
odtaczanie — w  93 proc. i za
ładunek do wagonów k o le jo 
wych — w  99,5 proc. Praca 
gó rn ików  staje się coraz lże j
sza, staje się pracą w ysoko- 
w ykw a lifiko w a n e g o  robo tn ika , 
k ie ru jącego skom p likow anym i 

. m echanizm am i.
W  roku  ub ieg łym  Zw iązek 

Radziecki zw iedziła delegacja 
gó rn ików  szkockich, k tó ra  za
poznała się szczegółowo z w a
ru n k a m i pracy i życia g ó rn i
kó w  donieckiego i podm oskie
wskiego zagłębi węglowych. Po 
powrocie do ojczyzny członko
w ie  de legacji napisa li zb ioro
w ą książkę. O to co piszą oni w  
te j książce o kopaln iach Za
głęb ia Donieckiego: 

„O be jrzaw szy te kopaln ie , 
ośw iadczam y, że są to n a jb a r
dziej zm echanizowane ko p a l
nie, ja k ie  k ie d yko lw ie k  w i
dz ie liśm y i  że p rzy  podobnej 
m echanizacji ciężka praca zo
stała w  kopaln iach z lik w id o 
w ana“ .

Członek tejże de legacji John 
M ac Lean zwraca się do gó r
n ikó w  angie lskich z propozy
cją, by ub iegali się o w ys ła 
n ie  do zagłębi węglowych 
Z w iązku  Radzieckiego specja l
ne j delegacji, k tó ra  sama o- 
bejrzałab.y. „ ja k  można w ydo
byw ać w ęgie l z g łęb i ziemi
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przy  pom ocy maszyn, a nie 
za cenę potu i  k rw i lu d z k ie j“ .

S ocja lis tyczny system gospo
d a rk i s tw o rzy ł wszelk ie w a 
ru n k i dla nieustannego rozw o
ju  przem ysłu węglowego. 
W spółzaw odnictw o socja listycz 
ne, k tó re  rozw inę ło  się na 
szeroką skalę w  radzieck im  
przem yśle w ęglow ym , przyczy
n ia  się do w prow adzan ia  no
wych, postępowych m etod p ro
d u kc ji, do zw iększania w ydo
bycia węgla, do zwiększania 
w yda jności pracy każdego 
górn ika . W iele dziesiątek ty 
sięcy g ó rn ikó w  radzieckich 
w yko n u je  pó łtora , dw ie  i w ię 
cej norm , zarabia jąc po 7— 8 
tysięcy ru b li miesięcznie. O 
tak ich  wysokich zarobkach 
gó rn icy  k ra jó w  kap ita lis tycz 
nych oczyw iście naw et m arzyć 
n ie  mogą.

Państwo radzieckie troszczy 
się stale o dalsze ulepszenie 
k u ltu ra ln y c h , m ieszkaniow ych 
i kom una lnych  w a ru n kó w  ży 
cia gó rn ików , T y lk o  w  roku 
ub ieg łym  w ybudow ano dla 
g ó rn ikó w  ponad l  m ilio n  700 
tysięcy m e trów  kw a dra tow ych  
pow ie rzchn i m ieszkaniow ej. 
Państwo w yasygnow ało ogrom 
ne fundusze na budowę k lu 
bów, pałaców k u ltu ry , b ib lio 
tek, p o lik lin ik ,  przedszkoli o - 
raz innych  in s ty tu c ji k u ltu ra l
no-społecznych.

G órn icy  radzieccy żyw ią  o- 
grom ną wdzięczność za tro 
skliw ość państwa. Na o jcow 
ską sta linow ską troskę odpo
w iada ją  on i bohaterską pracą,

zw iększaniem  w ydobyc ia  w ę
gla.

Bohaterscy gó rn icy  radziec
cy są p rzyk ładem  d la  g ó rn i
ków  polskich.

Za p rzyk ładem  gó rn ików  
radzieckich, polscy gó rn icy  
w p ro w a d z ili w ie le  nowych, 
cennych metod pracy, ja k  np. 
cykliczność, szybkościową 
p rzekładkę transportera , pogłę 
b ian ie  w rębu, szybkościowe 
pędzenie chodn ików  itd . M e
tody te pozwalają na zw ięk
szanie ' w ydajności pracy, 
zwiększanie w ydobycia  węgla.

B udu jąc nowe kopaln ie , wzo
ru je m y  się na przodujących 
doświadczeniach radzieckich, 
o trzym u jem y nowoczesny 
sprzęt techniczny ze Z w iązku  
Radzieckiego.

G órn icy  radzieccy obchodzić 
będą swoje św ięto radośnie, 
w  poczuciu dobrze spełn ione
go obow iązku, go tow i do zrea
lizow ania  nowych, w ie lk ich  za 
dań, k tó re  staw ia przed n im i 
socja listyczne państwo. Ob
chodzić je  będą św iadom i swej 
ro l i w  dziele budow n ic tw a ko
m unistycznego — budow nic
tw a, k tó re  jest dziś treścią ży
cia i  w a lk i 200-m ilionowego 
narodu radzieckiego, przed
m io tem  podziwu całej postę
powej i m iłu ją c e j pokój ludz
kości. Obchodzić je  wreszcie 
będą pod znakiem  potęgującej 
się na ca łym  świecie w a ik i z 
podżegaczami w o jennym i, w a l
k i o usunięcie groźby nowej 
rzezi w o jenne j, w a lk i, k tó re j 
przewodzi Zw iązek Radziecki,

Wśród powszechnego entuzja
zmu postanowiono wysiać depe
sze do Prezydenta RP Bolesła
wa Bieruta i M inistra Oświaty 
Jarosińskiego. W  depeszach za
pewniają nauczyciele, że nie 
będą szczędzić sil, aby wyko
nać zadania, jak ie postawi! 
przed nimi Prezydent Bierut 
na I I I  Zjeździe ZNP.

M . G Ó R SK I

S U W A Ł K I 
W Suwałkach w  woj. b ia ło 

s tock im  zebrało się na po w ia to 
w e j ko n fe re n c ji ponad 130 na 
uczycie li. Wśród nich wieiu 
przodowników drużyn harcer
skich i wielu miodych nauczy
cieli rozpoczynających w tym  
roku pracę pedagogiczną. K o n 
ferencję  pow ita ła  delegacja ro 
bo tn ikó w  i chłopów  S uw a l
szczyzny, życząc nauczycielom  

[ pom yślnych i owocnych obrad, 
a jednocześnie zapew nia jąc ich, 
że rodzice dołożą wszelkich 
starań, aby wychow ać dzieci i 
m łodzież na o b yw a te li posiada
jących ug run tow aną wiedzę i 
gorąco kochających Polskę L u 
dową. Serdecznie w ita li na
uczyciele delegacie ZM P -ow ców  
i harcerzy, pozdraw ia jące kon 
ferencję. W p ierw szym  dn iu ze
b ra n i w ys łucha li re fe ra tu  k ie 
ro w n ik a  W ydzia łu  O św ia ty o 
zadaniach nauczycie lstwa w 
now ym  roku  szkolnym . Referat 
ten b y ł podstawą do dyskus ji 
w  p ierw szym  dn iu  obrad i pod
stawą do pracy w  sekcjach ob
radu jących w  d rug im  dniu. Na 
czoło zagadnień om aw ianych 
na ko n fe re n c ji wysunęła się 
sprawa pracy Z M P  i ZH P w 
sS jf° le- W iele m ów iono o po li- 
tw h n iz a c ji nauczania oraz o o r
gan izac ji prac pozalekcyjnych 
m łodzieży.

J. Śl i w i ń s k i
*

P U Ł A W Y
K on fe renc ja  nauczycielska w 

Puławach zgrom adziła 512 osób, 
wśród nich 56 m łodych nau
czycie li Z M P -ow ców . R efe rat o |

zadaniach szkoły w  w ychow a
n iu  m łodzieży w yg ło s ił podins
pek to r W ydzia łu  O św ia ty  tow . 
Grzebalski. Po referac ie  w y w ią 
zała się dyskusja , w  k tó re j za
b ra ło  głos 26 osób, w  tym  10 
Z M P -ow ców . Zarów no w  re fe 
racie ja k  i  w  dysku s ji porusza
no zagadnienie szerszego w łączę 
nia  do pracy w ychow aw cze j or
gan izac ji m łodzieżow ych i  ko
m ite tó w  rodz ic ie lsk ich . Szcze
góln ie  dużo m ów iono o w spół
pracy rad pedagogicznych z or
ganizacją ZM P -ow ską . W iele 
c iekaw ych danych w n iós ł do 
dyskus ji ob. M. Kozak — prze
wodniczący K o m ite tu  R odzicie l
skiego z gm iny  Końskowola, 
k tó ry  pow iedzia ł, że dzięki sta
łe j w spó łp racy ko m ite tu  ze szko 
lą poprzez kon tro lo w an ie  fre k 
w e n c ji i  w izy tow an ie  le kc ji, 
m łodzież te j szkoły osiągnęła 
najlepsze w y n ik i nauk i w  po
wiecie. K on fe renc je  zakończono 
odśpiewaniem  M iędzynarodów 
ki.

M, G A W D Z IK
*

K R A K Ó W
Na kon fe ren c ji nauczycie lskie j 

dz ie ln icy  Z w ie rzyn iec w  K ra 
kow ie  uczestniczyło około 300 
osób. Referat w yg łos iła  ob. I re 
na Lew icka. „Dzisiejsza kon fe 
rencja — pow iedzia ła na wstę
pie — ma poddać g ru n tow ne j a- 
na liz ie  cały proces pracy nau
czyciela i ucznia pod względem? 
w ychow aw czym “ .

Podczas kon fe ren c ji na salę 
obrad p rzyby ła  z kw ia ta m i de
legacja m łodzieży Z M P -ow sk ie j 
i ha rcersk ie j, ow acy jn ie  w itana  
przez zebranych. Po referacie  
w yw iąza ła  się dyskusja, w k tó 
re j zabrało głos 21 osób. Dys
ku tanc i poruszali na jba rdz ie j is
totne prob lem y nu rtu jące  wy>- 
chowawców i uczniów N a jw ię 
cej czasu poświęcono na omó
w ien ie  w spółp racy grona nau
czycielskiego z m łodzieżow ym i 
organ izacjam i m asowym i.

S. W R O Ń S K I
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